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E t u t  r e d a k o y l : u l. Sykstuska 1. 40, I. piętro 
otw&ite od godz. 10 rano  do godi. 1 w południe. 

M a r a  Ł d m l n i i t r a o f l : ni. K opern ika  t. 7, par­
ter (oklep), o tw arte od ęod*, 9 rano  do godi. 7
m sezorem  b*r p r ia rw j,

^rr^-ipiat* na „Gazetę Narodową* w ynosi
w «  L t t o w I b  :  p r o w f c a e y i  •  s a  f r s Ł ii i r ę  ;

w'-“gięomie 9 kor. 9 kor. 50 L
kwartalnie 6 s 7  ,  >0 ,  10 kor. 50 ii.
półroonie 1 9 a 1 5 a — „ 9 1 ,  — ,

Za ziuanę adreon dopłaca się 40 hal.
V; m * „TygudmUdem mód i p o w ie śc i u t  
S-?i t  waizzawakim tygodnikiem .Z łu d o "  i 18 to­

mami roesnie premii: 
kwutalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  k.

, na prowincji 9 ,  80 ,
i?e Lwowie u  tdnoiseme de domn dopłaca łl-j 

*0 bat. miesięcanie.

£

wychodzi u gciDin-e b-tej wieczorem.

O OŁOSZBW IA 1 iP B Z K D P Ł A T ę
rry jinn .ja : W e  L w o w 'e :  id m in io tra e y a  „G otety 
faro-iowej “ ul. K opernika 7 i biuro Sokołowskiej 

P a s a i  H adsinana; JP e  W ie d n t a :  H aaseuste in  & 
▼oglei (Otto MasF) W alti3cbgasse 10, R u d o lf Mos*e 
S e ile rtta d te  2, A. Oppelik Gi uaw igeręasge 18, M 
D ni es N aeb f.: Mas. ku-rettłeld dt Emerieb L essner 
I  W ollzeile  a r .0, S'3;i>i!iok W olbeile  11, J . D annan- 
b e rg  I I  P rtiterstiasttf ««. A dolf Chul&wski V II .  
S tifitg asse  nr. 1 ; E. Braun I. R o te a tu rm - 
s trasse  9 ;  W  B a d a p e s z o te :  Ju liusz Leopold VLl 
E iisabetL ring  41 ; W e  F r a n J r f u r o to  n. M .: Haa- 
senste in  & V ogler i G. Daube 4  Oomp.; W  Pa- 
r y ł u : C. A dam a Ciborowskiego następca: Ra 
crkow ski id , Cite de T r ć r :S“ Pitris.

CBFTA OG-Ł.OB7./'®?. O g ło szen ia  sw y - 
0 < .a j# n  na  jed n o szp a lto  w  wiersz drobnym  drukiem 
lnb jego m iejsce 20 b a l A o d e s ł a n e  za wiersz lub 
jefco m .ejsee 00 bal. O io j^  p u b l l o i a o t s l  aa 
•piersi Ino jego n ije jse t J kor. P ry w a tn e  k a r a a -  
“ O tzdem oya 6 hal. od wyrazu.

uiei kosztuje 8 h., na prowlucyl 10 hal
(Num ery dawniejsx« k o s itu ią  po 10 e t.)

Polityka awanturnicza
Na poniedziałek więc zapowiedziane jest 

wniesienie rządowego projektu reformy wyborczej. 
Tymczasem dzienniki wiedeńskie prostują wia­
domość o rodzaju systemu proporcjonalnego, 
mającego być wprowadzonym w okręgach wiej­
skich naszego kraju. Zapominają one, że wedle 
projektu rządowego wybory w gminach wiejskich 
u nas miałvbv się odbywać w ten sposób, że w 
dwu złożonych razem okręgach wyborczych każ­
dy wyborca odda tylko jeden głos na jednego 
kandydata Wybranymi będą ci, którzy otrzymają 
ponad '/• głosów. Jeżeli tylko jeden kandydat tę 
ilość głosów otrzyma, nastąpi wybór ściślejszy, 
względnie, jeżeli żaden z kandydatów nie ofrzy 
ms, więcej ponad jednę trzecią głosów, ne.ląpi 
wybór ponowny. Znaczy to, że Rusini mogliby 
uzyskać znacznie większą ilość mandatów no nad 
pierwotnie zapowiadanych 25. Tak więc z lego, 
co dotychczas o projekcie br. Gautscba wiemy, 
jedno jest pewnem, że gdy ogólna ilość posłów 
do parlamentu z 425 p o d w y ż s z o n ą  zo­
stanie do 450 czy też nawet 458, to przy przy­
znaniu Galicyi zaledwo 88 mandatów, dotychcza­
sowa i l o ś ć  p o l s k i c h  mandatów bez 
względu na stronnictwa ulegnie z m n i e j s z ę -  
n i u. Nie tylko więc nie ma mowy o wyrówna­
niu dawniej nam wyrządzonej krzywdy, ale nie 
ma mowy rawet o zachowaniu naszego obecne­
go stanu posiadania, czyli, oceniając rzecz już 
tylko wyłącznie ze stanowiska narodowego, pro­
jekt br. Gautscha bezwzględnie m u s i  b y ć  
przez Polaków z w a l c z a n y .

Słusznie zauważa , Czas", że dopiero gabi- 
neiy urzędnicze w Austryi zainaugurowały poli 
tykę awanturniczą: jeden, dr. Koerbera, zrujno­
wał skonsolidowane pracą politycznych rządów 
finanse Austryi, drugi, br. Gcutscha, zabiera się 
do najzupełniejszego przewrotu w jej stosunkach 
społecznych, politycznych i narodowych, Więk 
szość parlam entu, któraby wyszła na  podstawie 
projektu rządowego z wyborów, reprezentowała 
by nie radykalizm, ale wszelkie możliwe rady- 
kalizmy polityczne, społeczne, narodowe, czerwo­
ne, białe i czarne, przedstawiające wobec pań­
stw a pierwiastek czystej negacyi. Akcya więc 
wyborcza br. Gautscha, jeśli wogóle ma jakiś 
sens, to chyba jfs t swawolą polityczną w celu 
doprowadzenia parlamentaryzmu w Austryi do 
jsta.ecznego absurdu, dla przejścia w abso­
lu tyzuj.

Na r ó w n o ś ć  prawa głosowania, będącą 
niby jedną ze zasad projektu rządowego, jaskra­
we rzuca światło cyfra mandatów, przyznanych 
Galicyi, a nie dochodząca nawet 90! Równość 
ta  dominuje bowiem w projekcie o tyle tylko, o 
ile jest potrzebna do wyeliminowania z izby ży­
wiołów umiarkowanych, a więc do usunięcia 
cenzusu i zniesienia kuryj — poza tern wszyst- 
kiemi porami w eska się nierówność prawa w y­
borczego, o ile radykalizmowi nie szkodzi, a 
może służyć do skaptowama głosów w obecnej 
izbie.

Co się tyczy uszanowania narodowego pra­
wa posiadania, to i pod tym względem galicyj­
ska część projektu jest najbardziej znanrenną: 
przedstawia ona radykalne przesunięcie stosunku 
dwu narodowości w kraju na korzyść jednej, na 
korzyść Rusinów, którym przypadnie nie tylko 
cały przyrost mandatów galicyjskich, ale nadto 
część dotychczasowych mandatów polskich Pro­
jekt rządowy z m n i e j s z a  bezwzględnie ilość 
polskich mandatów wszystkich stronnictw, nawet 
najradykalniejszych, p o w i ę k s z a j ą c  ró­
wnocześnie ilość członków izby. To się nazywa 
otrzymaniem narodowego stanu posiadania w 
Austryi 1 Ta ostatnia okoliczność jest nawet 
Względnie korzystną z punktu widzenia narodo­
wego, albowiem musi otworzyć oczy wszystkim

i nawet reprezentantów najbardziej radykalnych, 
byle polskie stronnictwa popchnąć do opozycyi 
przeciw „reformie" tego pokroju. Tu bowiem już 
nie chodzi o czysto polityczne czy społeczne na 
stępstwa reformy, nie o kwestyę rozbicia się re- 
prezentacyi polskiej na frakeye, o przewagę 
radykalnych żywiołów nad umiarkowanymi, ale
0 fakt, że ilość polskich głosów ma uledz re- 
dukcyi a ilość członków izby doznać powięk­
szenia !

Projekt więc br. Gautscha jest zarówno ze 
stanowiska interesów państwa, ja k  z« stanowiska 
interesów narodowych polskich, dziełem desirukcyi
1 zniszczenia.

„Dokąd?’4
W iedeń 15 lutego.

(O-i) Doświadczeni posłowie i dziennikarze 
doznają od kilku dni wrażenia, że — wyrażając 
się banalnie — „żyjemy w przededniu wielkich 
wypadków". Czują to, lecz przyczyn dokładnie 
wytłumaczyć sobie nie umieją. Czują, że atm o­
sfera jest duszna, naprężenie we wszystkich 
stronnictwach wielkie. Widz-j, że odbywają się 
narady, narady długie a poważne, że idzie o 
powzięcie daleko idących uchwał i postanowień 
Posłowie spoglądają na siebie z ukosa, podejrze­
wając się wzajemnie, że drugi jakieś wielkie 
tajemni; o kryje w zanadrzu. Przywódcy stron­
nictw prawie, że ze zobą się nie stykają, każdy 
stąpa ostrożnie, jak gdyby czuł pod nogami pod­
ziemne miny. Słowem czas nastał przykry, czas, 
w którym politykę robi się więcej nerwami, ani­
żeli rozumem. W takich chwilach trudno też 
stawiać horoskopy polityczne, można tylko cha­
rakteryzować zewnętrzne objawy sytuacyi.

Spodziew ająv- się niektórzy, że wniesienie 
projektu reformy wyborczej, ciągle zwlekane, 
wyjaśni sytuaoyę polityczną jednym zamachem. 
Są atoli tacy, a do nich zaliczają się wytrawniejsi, 
którzy twierdzą, że po wniesieniu projektu rzą­
dowego rozgardyasz parlamentarny dopiero na 
seryo się zacznie. Twierdzą, że tak być musi, 
ponieważ-- poruszenia kwestyi reformy prawa 
wyborczego w tej chwili, pod sam koniec ka- 
dencyi nie można uważać za fazę organicznego 
rozwoju stosunków politycznych, tylko za symp­
tom politycznego zamieszania i braku politycznej 
oryentauyi. Twierdzą i bardzo słusznie, że zna­
komita większość tych, którym przyjdzie roz­
strzygać kw estyę: reformować, czy me reformo­
wać praw a wyborczego, uczyni to ze stanowiska 
utrzymania w ł a s n e g o  mandatu. Ogłoszenie 
projektu wyborczego spotęguje więc zdaniem 
tych polityków — panikę pomiędzy posłami.

Mówca Koła pols’ iego w dyskusyi o kon­
tyngencie rekruta, dr. D u l ę b a ,  w trafnych i 
wytwornych co do formy wywodach swoich 
wskazał znów na potrzebę zmiany regulaminu 
izby, mającej się dokonać przed lab równocze­
śnie za zmianą reformy prawa wyborczego. Na 
to odpowiadają różni radykali i neo-radykalni: 
my nie możemy uchwalać regulaminu dla nowej 
izby poselskiej, tobyłoby ukróceniem jej praw albo 
co najmniej wkraczaniem w jej przywileje. Twier­
dzenie to jest, jak na pierwszy rzut oka każdy 
dostrzeże, fałszywe lub nieszczere.

Każda izba ma prawo uchwalać, co uważa 
za stosowne i posiada też możność o b a l e n i a  
tego. co inna izba uchwaliła. Z 'tego ostatniego 
powodu, żadna z dobrej woli izby, legalnie uchwa­
lona ustawa nie może być uważaną za jakiś ro ­
dzaj uzurpowania sobie praw izby po niej wy­
branej.

Nie słyszeliśmy też nigdy, żeby ktoś ze zwo 
lenników radykalnej taktyki parlamentarnej lub 
rubasznej formy dyskusyi, popartej argumentami 
w rodzaju ciskania kałamarzem, twierdził kiedy­
kolwiek, że obowiązujący obecnie zły regulamin 
zoslal jej bezprawnie lub samozwańczo przez

dawne izby narzucony. Przeciwnie. Epigoni w 
tym wypadnu korzystają z rozkoszą z błędów 
przez ojców popełnionych.

W czorajsza uchwała komisyi budżetow ej: 
wybrania podkomitetu dla zbadania aktów, odno­
szących się do rozszerzenia portów w Tryeście, 
oraz mowy, przy tej sposobności wygłoszone, po­
działały, jak mroźm prąd powietrza, który nagle 
przedostał się do dobrze ogrzanego pokoju. Na­
leży bowiem pamiętać, 2e system § 14 p. K oer­
bera i jego poprzed ików nie znosi ścisłych ba­
dań i że on sam padł ofiarą takich sumiennych 
studyów komisyi kocow ej

Wczorajsza uchwała dała  więc nowy po 
wód do komentarzy, do przypuszczeń i kombiua- 
cyj, opartych na... komentarzach, kombinacyach i 
przypuszczeniach. Jak niepewną jest przyszłość, 
od wielu przypadKOw jej uksztattowanie się zale­
ży, wynika z faktu, że nawet tak doświadczony 
i wykształcouy mąż stanu, jak  hr. Fryderyk 
Schónbom, omawiając kwestyę przesilenia w ę­
gierskiego, w artykule „Nowej Pressy“, zamiast 
wskazać wyjście, zamiast odpowiedzieć na pyta­
nie, zakończył sam swój wywód py tan iem : 
„dokąd ?“

Sejm węgierski rozwiązany.
Tydzień przyszły rozpocznie się wielkiemi 

widowiskami w Wiedniu i w Budapeszcie. Anar­
chia święcąca w Ausiryi w ostatnich czasach 
tryumfy, ma być wzmocnioną przedłożeniem wy- 
borczem p. Gautscha — w Budapeszcie zaś pa- 
pujący zamęt-nowym eksperymentem:rowiązaniem 
sejmu węgierskiego,

Br. Fejervary otrzymał zezwolenie monarsze 
na len nowy środek zwalczenia koalicyi węgier­
skiej a wróciwszy wczoraj z Wiednia do Buda 
pesztu. przesłał pismo prezydentowi sejmu węgier 
skiegp Justhowi, iż król zwołuje’ odroczony sejm 
na poniedziałek 19 bm. Zwołanie to sejmu jest 
naturalnie tylko w tym celu, aby sejm został 
powiadomiony o postanowieniu monarszem.

Przewódcy koalicyi od wczoraj naradzają 
się, jak się wobec tej decyzyi królewskiej zacho­
wać i wezwali posłów, aby najpóźniej w niedzielę 
zjawili się w Budapeszcie na konferencyę. Kon- 
fereneya ta będzie miała rozstrzygnąć czy sejm 
mimo rozwiązania ma dalej obrady prowadzić, 
czy też ograniczyć się jedynie do założenia prze­
ciw rozwiązaniu protestu.

Klub partyi niezawisłości zajmywał się już 
wypadkami, mogącymi się zdarzyć z powodu 
rozwiązania sejmu węgierskiego i szukał prece­
densów w historyi węgierskiej konstytucyi. Z n a­
leziono podobny precedens z r. 1861, kiedy to 
generał Haller, zamianowany królewskim komi­
sarzem zamknął sejm 22 września 1861. Gen 
Haller wystosował do ówczesnego prezydenta 
sejmu Kolomana Ghiczy i prezydenta sejmu izby 
magnatów hr. Jerzego Apponyiego zaproszenie, 
aby się jawili u niego w królewskim zamku 
w Budzie i tam wręczył im królewskie pismo, 
zarządzające rozwiązanie obu izb sejmu i re­
skrypt królewski, polecający natychmiastową pu- 
blikacyę powyższego pisma. Zarazem oznajmił 
gen. Haller obu prezydentom, iż ma na wypadek, 
gdyby parlament nie zastosował się do pisma 
królewskiego i natychmiast po jego odczytaniu 
nie rozwiązał się, dokonać tego przy użyciu siły 
wojskowej i zapowiedział, że bezzwłocznie to u- 
czyni.

Na posiedzeniu odczytano następnie to 
pismo królewskie, poczerń prezydent Koloman 
Ghiczy i Franciszek Deak wypowiedzieli słów 
kilka, w których powołując się na niedawno po­
wzięte w izbie uchwały w przewidywaniu roz­
wiązania sejmu węgierskiego a określając je 
jako nieprawne — i sejm w spokoju się roz- 
szedł.

Czy będzie tak i 19 lutego 1906 ?

Rożne projekty 
reformy p n w a  wyborczero.

(C iąg  d a ls z y . )

Oprócz Belgii nie istnieje jeszcze system 
pluralny w żadnem państw ie przy wyborach p a r ­
lamentarnych. Przytoczyłam wprawdzie, powołu­
jąc się na Banoisfa („Stiadya" str. 103) wypra­
cowany raz dla W ielkiej Brytanii! projekt wy­
borczy, dochodzący aż do przyznania ‘25 głosów 
jednej osobie ; ten sam projekt przytacza J. 
Meyer 1. c. na str. 444, nie mówiąc o nim nic 
więcej, ale wiadomą jest rzeczą, że on nie wszedł 
tam nigdy w życie.

Natomiast ma pluralizm niejednokrotne za­
stosowanie przy wyborach komunalnych i innych. 
W Szwecyi ma każdy wyborca gminny jeden 
głos, ale w m iarę w zrastania jego świadczeń 
podatkowych narastają mu głosy, tak, że w gmi­
nach wiejskich mogą mu naróść nawet do nie­
skończoności, w gminach miejskich zaś nie może 
jedna om ba łączyć w sobie więcej jak pięćdzie­
siątą część ogólnej liczby głosów. W Stockholmie 
należy się za każde 100 koron podatku jeden 
głos ; ktoby w:ęe płacił 10.000 koron podatku, 
miałby 100 głosów, więcej nie wolno.1) W An­
glii od r. 1818 miał każdy „ratepayer" (wyborca 
płacący podatek gminny), oprócz swego pierw­
szego głosu możność dojścia aż do sześciu gło­
sów (w miarę wyższego podatku), a przv wybo­
rach do władz zarządzających sprawami ubogich 
aż do dwunastu głosów, ale to wszystko zniesio­
no w r 1873. Na wiarę i odpowiedzialność 
Schreiberd11) przytaczam iż w Węgrzech przy 
wyborach gminnych i komitatowycb może dojść 
jed -n wyborca do dziesięciu głosów. W Prusiech 
wprowadzono ustawą z 3 lipca 1891 dla siedmiu 
wschodnich prowincyj pań-.twa wielokrotność 
głosów w sprawach gminnych, ale nie przy wy­
borach gminnych, tylko na samych zgromadzę 
niach gm nnych w małych gmiuach, nie mających 
reprezentacyj gminnych, lecz rządzących się bez­
pośrednio. Ilość głosów, zależna oczywiście od 
wysokości podatku, w aha się pomiędzy jednym 
a czterema głosami. To maximum ustawowe mo­
żna jednak zniżyć na trzy lub podwyższyć na 
pięć głosów dla poszczególnych gmin na wniosek 
wydziału obwodowego w drodze uchwały sejmi­
ku prowincjonalnego. Nikt nie może mieć więcej 
jak jedną trzecią część ogólnej liczby głosów w 
gm inie3)

Przechodzimy teraz do drugiego typu wielo­
krotności głosów, polegającego, jak się rzekło, 
na oddawaniu kilku głosów przy tych samych 
wyborach, ale w różnych okręgach wyborczych, 
Teu rodzaj wielokrotności, istniejący i w Austryi 
uważa Jellinek za zupełnie odrębny system, któ­
remu się nawet nazwa wielokrotności nie należy.

I  tu wypada mówić o wspominanych już 
tylokrotnie pomysłach Benoisfa i Schafflego. Ch. 
Benoist, zasadniczy przeciwnik pluralizmu wła- J  
ściwego na wzór belgijski, dąży do wprowadzę- 1 
nia swojego typu, polegającego na udzieleniu 
każdej jednostce dwóch głosów, oddawanych o- 
sobco. Jeden głos należałby się każdemu, jako 
obywatelowi państwa i byłby oddawany w jego 
miejscu zamieszkania, w okręgach czysto geogra­
ficznych, na które cały obszar państwa byłby 
podzielony: drugi głos byłby oddawany w okrę­
gach wyborczych, utworzonych na podstawie 
grup społecznych i zawodów, już raz  wyżej wy­
mienionych. Musianoby podzielić Francyę na o- 
kręgi wyborcze : rolników, przemysłowców, tru- 
duiących się handlem, trudniących się obrotem 
dóbr ekonomicznych, funkeyouaryuszy pocztowych 
i telegraficznych, urzędników publicznej admini

*) Jellinek 1. c. 21, Starzyński 1. c. 103.
J) 1. c. str. 74.
3) Jellinek 1. c. 22.

stracyi, zawodów wyzwolonych i osóL żyjących 
z renty i każdy obywatel głosowałby drugi ra*, 
stosownie do swej j rzynależności do jednej z 
powyższych grup społecznych, w odnośnym o- 
krę-u  wvborczvm zawodowym.4) W ten sposób 

i stałuby s ę zadość słusznej myśli, iż w ciele re- 
j  prezentacyjnem powinny być zastąpione nietylko 
! jednostki jako takie, ale i ich związki, albowiem 

!e związki mają także pewne dążenia i przed­
staw iają pewne cele i dopiero jedno z drugiem 
razem wzięte, tj, jednostki razem ze swą organi­
zacją  przedstawiają istotny obraz społeczeństwa; 
a następnie uratow aną byłaby zasada równości 
głosowania, której autor jest stanowczym zwo­
lennikiem, perhorreskując wszelką nierówność, bc 
każdy miałby dwa głosy, ale też i tylko dwa — 
nikt mniej i nikt więcej.

Tu także, i to na honorowem miejscu, na­
leży mówić o  Schat-fflem5). On odrzuca takie sy­
stem pluralny w tej formie, w jakiej go J .  S t . 
Mili chciał wprowadzić a Belgia urzeczywistniła; 
natomiast, wychodząc z tego samego, co Benoist 
założenia, chce on prawo wyborcze oprzeć nie- 
tyl!:o na jednoslkach. ale i na ich organizacjach, 
albowiem społeczeństwo nie jest tylko luźnym 
agregatem jednostek, lecz jest ono wielką i sze­
roko rozczłonkowaną ich organizacyą w korpo- 
racye prawno publiczne, terytoryalne i zawodowe. 
I  dopiero takie prawo wyborcze, które nada głos 
nietylko jednostkom i grupom rodzinnym jako 
takim, ale również i tym związkom, które « ę  
przedstawiają jako organizacya społeczeństwa, 
może wytworzyć prawdziwą, zupełną reprezenta­
c ję . Schaeffie przyz ać chce więc każdemu oby­
watelowi jeden głos już z tytułu jego przynależ­
ności do państwa (na zasadzie równość: i po­
wszechności), ale oprócz tego stworzyć reprezen­
tac ję  prawno publicznych korporacyj jako takich, 
przedewszystkiem związków terytoryalnycb, admi­
nistracyjnych i samorządnych (gmina, powiat, 
kraj), związków ekonomicznych (izby handlowe, 
przemysłowe, rolnicze, robotnicze, rady kultury 
krajowej), związków zawodowych (‘Zby adwo­
kackie, notaryaine, lekarskie, akademie umiejęt­
ności, uniwersytety), stowarzysz-ń religijnych itd. 
Inaczej zamierza on urządzić ciała repi ozema 
cyjne w państwach jednoizbowych, maca*j w 
dwuizbowych; inaczej w państwach o jednym 
tylko parlamencie centralnym a inaczej znów 
tam, gdzie obok parlamentu centralnego istnieją 
i ciała ustawodawcze prowincyonalne. PodąjUiwą 
głosowania jest w.czędzie powszechne, równe p r a ­
wo wyborcze, o ile chodzi o ten pierwszy głd* 
(Grunaslimme); natomiast zachodzą różnice cc 
do sposobu urządzenia drugiej warstwy głouów 
tj. reprezentacji korporacyjnej. I w tym punkcie 
różni się Schaeffie od Benoista, gdyż dąży do 
przyznania tych drugich głosów nie jkduuśtkum, 
ale ich związkom i korporacjom  prawno-poblic*- 
nym i do oddawania ich przez te związki i kor­
poracje, a przytem nie wszystkim daje on dwa 
głosy6).

Częściowa pluralność istnieje, jak  wiadomo, 
na mocy dziś obowiązującego prawa, w Austryi, 
a polega na uprawnieniu wyborców pierwszych 
czterech kuryj do głosowania drugi raz w piątej 
kuryi. O tem, jako o rzeczy powszechnie znanej, 
niema co więcej mówić.

Dzisiejszy ruch polityczny, wywołany zapo- 
wiedzianem przez br. Gautscha przedłożeniem 
radykalnej, bo na „powszechnem, równem, bez-

ł ) Starzyński 1. c. str. 99 — 108.
6) Deutsche Kerń- u. Zeitfragen, Berlin 1894.

Deutsche Kern- u. Zeitfragen, neue Folgę 189b.
yolksYurtretUflgsproblcme aus Anlass der oMtansi-
chisthen Wahireform (Zeitschnft ffir die gesanste  
StaatswiBoenschsft, Thbingen 1894). Die Wahlre- 
ferm in Oesterreich (Die Znkunft nr. 80 i  81
ex 1894).

6) Starzyński 1. c. str . 48 — 56 i 107.

f św.

Na dalekim półwyspie Skandynawskim, w 
krainie fiordów, gdzie dzika przyroda urokiem 
swym p rzykuw a do siebie i czaruje podróżnego, 
zasiadł, prawic że niepostrzeżenie — na tronie 
św. Olafa, Król Haakon VII.

Heakon wstąpieniem swerr. na tron norwe 
skhotworzył nową erę dla Norwegii — nawią- 
*8l odrodzone królestwo z tradycją  XIV wieku 
kiedy to kraj ten był jeszcze samoistnem pań­
stwem. Ale czy nawiąże on złotą nić tradycji 
katolickiej, przerwaną, niestety, pseudo-reformą 
lu terańską? Czy podobnie, jak  poprzednicy jego, 
Haakon Dobry lnb św. Olaf, wprowadzi on do 
swego królestwa wypędzoną wiarę rzymską?

Nowy król otrzymał państwo prawie wy­
łącznie protestanckie, % ustawami jednak już 
przychylnemi dla katolicyzmu, a chociaż sam 
niekatolik, to jednak zawiadomił urzędownie S to­
licę św. o swojem wstąpieniu na tron.

Kośoiół po wprowadzeniu chrześcijaństwa 
w X. wieku złagodził dziki, drapieżny charakter 
skandynawski Wilkingów, co rozbójnicze zagony 
swoje zapuszczali aż na dalekie wTybrzeża Frań 
cyi i Irlandyi i napadali spokojne ziemie sło­
wiańskie. Z dawnej dzikości pozostała tylko u 
Norwegów skłonność do wypraw i przygód awan­

turniczych. W początkach XI wieku sławny Thor- 
vald w niebezpiecznych wyprawach swoich do 
tnrł aż do Ameryki i Grenlandyi.

W XIII wieku był już Kościół w Norwegii 
w stanie kwitnącym. Nadciągnęła jednak w XVI 
wieku groźna burza rew olucji religijnej. Fryde­
ryk I, król duński, zaczął wprowadzać lutera 
nizm do Norwegii (Norwegia od 1380 r. pozo­
stawała złączoną z Danią). Natrafił na zaciekły 
opór ze strony duchowieństwa i ludu. Lud w 
obronie swej zagrożonej wiary wezwał nawet na 
tron dawnego, wypędzonego króla Chrystyana II. 
Ale napróżno. Ohrystyan II, zmarł w więzieniu 
w Sonderborgu, a syn Fryderyka, Chrystyan III, 
w dalszym ciągu prześladował katolików Biskupi, 
wyjąwszy jednego apostaty, Hansa Reff d’Oslo, 
ponieśli za wiarę śmierć męczeńską Klasztory i 
kościoły palono, a zakonników i zakonnice wy­
mordowano lub wypędzono.

Norwegia pokryła się wkrótce zwaliskami. 
Wyższe warstwy społeczeństwa dosyć łatwo przy­
jęły luteranizm, gdyż rozdawano im zagrabione 
dobra kościelne, ale ciężką była sprawa z ludem. 
Lud bronił swojej w iary, świątyń i swoich 
ś w ię ty c h .  Pastorzy luterscy musieli jeszcze przez 
długi czas w celu uspokojenia i omamienia ludu 
zachowywać zewnętrzne zwyczaje katolickie. Cze­
go nie zrobiło jednak prześladowanie, to doko­
nał czas. Po stuletnich religijnych zamieszkach 
Norwegia ogniem i mieczem została „nawrócona" 
do nowej wiary.

Odtąd barbarzyńskie prawa panowały w

Norwegii dla katolików. Dopiero Oskar I w 1845 
roku zniósł je  a w 1891 r. otrzymali katolicy 
zupełną wolność religijną. W 1897 poiwolono 
wszystkim zakonom z wyjątkiem Jezuitów osie­
dlić się w Norwegii- Katolicyzm rozwija się tu 
swobodnie. Każdy Norweg po ukończeniu 15 ro­
ku życia ma prawo przejść na katolicyzm. Ko 
ściół bez żadnego szczególnego pozwolenia ze 
strony rządu może nabywać nieruchomości. Prze­
ciwnie, w Szwecyi trzeba tuieć Da to pozwolenie, 
królewskie. Wogóle w Norwegii mają katolicy 
daleko większą wolność niż w sąsiedniej Szwecyi.

Kościoły katolickie są uwolnione od podat­
ków. Katolicy pobudowali już liczne szpitale, w 
niektórych miastach rząd udziela im nawet zapo 
mogi z pieniędzy, otrzymanych zą sprzedaż wy­
robów alkoholowych. Szpitalami kierują katolic­
kie zakonnice, nadzwyczaj szanowane i czczone 
przez ludność protestancką. W Chrystyanii m ają 
one woluy przejazd w tramwajach, na statkach 
płacą połowę ceny, a zakłady lecznicze po wsiach 
zapraszają je  bezinteresownie na wypoczynek 
la tn i.

Każdy katolik może bez dyplomu rządow e­
go otworzyć początkową szkołę prywatną. Biskup 
mianuje na kierownika szkoły, kogo chce i daje 
swój program szkolny. Do te ; pory zazwyczaj 
księża i zakonnice kierują szkołami. Dzieci ka­
tolickie, które chodzą do szkół rządowych, nie 
obowiązane są słuchać wykładów religii pro­
testanckiej, wystarczy tylko przedstawić św ia­
dectwo swego proboszcza o postępie w nauce

religii Średnich szkół męskich katolicy jeszcze 
nie otworzyli. Wyższe wykształcenie panien spo 
czywa w ręku francuskich zakonnic. Wiele ro­
dzin protestanckich kształci swe córki w zakon­
nych szkołach Katolickich Seminaryum ducho­
wnego do tej pory niema. Młodzi duchowni 
kształcą się w Rzymie, Belgii, Francyi lub Niem­
czech.

Katolicy założyli tu liczne stowarzyszenia, 
a nadto m ają swój organ, doskonałe p ism o:

dr. Krogh Tonning. Nawrócenie to wielkie w ra­
żenie wywarło na protestantach. Niektórzy aą-
ózą, ża odegra ono w Norwegii taką samą rolę,
jak nawrócenie Newmana w Anglii.

Pod woływem katolicyzmu wzmógł się u 
protestantów, podobnie, jak w Anglii, ruoŁ ry- 
tualistyczny, zwrot do dawnej liturgii. Do ruchu 
tego wiele się przyczynił sławny pisarz norweską 
Bjórn-stjcrne Bjórnson. W jednej «.e swoich mów 
zaklina cn Kościół rządowy, „by otworzył drzwi 

miliony ludności jest do tej j swoich świątyń dla wielkiego św. Olafa i dla jego
katolików. Na czele nowej ! ducha'*

Władze rządowe przychylnem olsem patrzą 
się na rozwój katolicyzmu. Przy poświęcaniu 
świątyń katolickich zwykle asystują prefekt i pre­
zydent miasta.

Podczas, gdy niebaczne ludy zachodnio­
europejskie, idąc za podszeptem największymi 
swych wrogów, opuszczają bezpieczną łódz Pio- 
trową, ludy północnej Europy pow racają powoli 
do wiary swych ojców W  Anglii, Danii i Nor­
wegii zw rot ku katolicyzmowi coraz więoąi 
wzrasta.

Faliize z rę- 
pod swoją 

z tych kilku

Sw Olaf". Na 2 
pory zaledwie 8.000 
misyi stoi wikary apostolski, msgr. 
zydencyą w Chrystyanii. Ma on 
jurysdykcją kilkudziesięciu księży, 
norwegezyków, 25 kościołów, 10 kaplic i 70 
szkół. Katolicy przeważnie zamieszkają Chry- 
styanię, Dramrnen, Porsgrund, Bergen, Trand- 
bjen, Tromsó, Hammerfest i Alten. W Chry­
styanii wznoszą się dwa kościoły parafialne (św. 
Olafa i św. Halmarda), pracuje 5 księży; nadto 
są ta  szkoły parafialne, szpital i nowieyat dla 
zakonnic.

Jak widzimy, początki Kościoła w Norwegii 
są jeszcze bardzo skromne, ale można mu śmiało 
wróżyć przyszłość pomyślną. Przedewszystkiem 
usposobienie narodu dla katolicyzmu jest przy­
chylne. Wielką pociechą dla Kościoła są niektóre 
głośne nawrócenia. W r. 1900 przeszedł na łono 
Kościoła sławny autor „Protestantyzmu współ­
czesnego", profesor teologii na uniwersytecie 
i długoletni proboszcz luterański w Chrystyanii,

§ \ / ! a ł ł r  . dbająca o zdrowie swych dzieci, #
€ A / m  1  f  I  <£✓ n a  k u li ziem skiej w ykazała , że H ą c z k »  G u r g u l a  tak cu

jał ”$ł» „Gurgula mączkę dla dzieci1'.
takowe we wazystkioh korzystnych  składnikach przewyższa i je s t  jed y n y m  środkiem  odżyw czym  i wyży wezyra.
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pośredoiem, taj nem “. czyli na tzw. czteroprzy- 
miotnikowem prawie głosowania opartej reformy 
wyborczej wywołał oczywiście zwrócenie uwagi i 
na kwestyę pluralizmu głosowania w duchu bel­
gijskim, jako na jeden z korrektywów równości 
głosowania i środek ubezpieczenia pewnycn za ­
grożonych interesów narodowych, politycznych i 
społecznych, Objawiono w tej mierze ze strony 
polityków, zgromadzeń ludowych, autorów facho­
wych i t. d. już bardzo wiele zdań p r o  i 
c o n t r a ;  ale ie  jeszcze oojawi się ich znacznie 
więcej i że prawdopodobnie stawiane będą ana­
logiczne wnioski i w radzie państwa w cza°ie 
obrad nad reformą wyborczą, przeto zastrzegam  
sobie zestawienie tych głosów na później, gdy 
już będą w komplecie. Dziś ograniczę się tylko 
do kilku broszur. Prof. dr. Gustaw S t r a k o s c h -  
G r a s s m a n  n 7), który, nawiasem mówiąc, 
oświadcza się otwarcie za rozdaniem mandatów 
pomiędzy kraje koronne j e d y n i e  na podsta­
wie liczby ludności i chce dać Galicyi 123 m an­
daty na 440, traktuje tych, którzy przemawiali 
w ostatnich czasach za naśladowaniem belgij­
skiego wzoru, jako „marzycieli* i odrzuca ten 
system jaao hdający sposobność do wszelkich 
możebnych oszustw wyborczych (?) z powodu 
nizkiego stopnia moralności wyborczej “ (sir. 85) 
Lad. S. R a i n e r ®)  oświadcza, że przez pluralność 
i geometryę wyborczą da się wprawdzie nieje­
dno osiągnąć, tylko nie uzdrowienie parlam enta­
ryzmu. Broszura „O r e f o r m i e  w y b o r ­
c z e j ® ,  oznaczona literami W. J. oświadcza się 
natomiast za pluralnem stopniowaniem siły gło­
su®), ale lylzo wedle stopn a wykształcenia.

Gdybym miał przed sobą państwo, w któ- 
rem  dla braku jakiegokolwiek rozwoju history­
cznego nie potrzebaby traktować reformy wy­
borczej jako organicznej ewolucyi prawa obo­
wiązującego, lecz które możnaby uważać za białą 
kartę papieru, na której wypisać można, co kto 
chce i gdybym się przekonał, że i społeczne i 
cywilizacyjne różnice są w tern państwie niewiel­
kie i że nie o przeciwieństwa narodowe, ale tyl­
ko o różnice poglądów partyjnych tam chodzi, 
wypisałbym na tej karcie bez wahania powsze­
chne, pluralne prawo głosowania na wzór belgij­
ski, bo całkiem abstrakcyjnie rzecz biorąc, widzę 
w niem bardzo wiele zalet. W  każdem jednak 
państwie konkretnem, a nie abstrakcyjnem, mu­
szę rozważyć, czy i o ile laki system wyborczy 
dla tego państwa się uadaje. I  z tego stanow i­
ska muszę stwierdzić, że belgijski pluralizm może 
nieraz być bronią obosieczną. Niedawno wydana 
w Krakowie broszura10) nie spodziewa się po plu- 
ralnosci żadnych większych skutków. To zależy 
od tego, ile głosów i komuby się dało. Nienale- 
ży uw ażać z góry 3 głosów za cyfrę nieprze­
kraczalną.

Fiuralność jes t także jednym choó tylko nie­
właściwym, sposobem zapewnienia reprezentacyi 
mniejszościom, bo zawsze im wyższa cyfra do­
datkowych głosów, tern mniej jest tych, którzy 
do niej są uprawnieni, ale którzy za ich pomocą 
m ają mieć szansę wybrania osobnego reprezen­
tanta. Właściwa reprezentacja mnięjsześci, łączy 
się dopiero ze systemem ustosunkowanej czyli 
proporcyonalnej reprezentacyi, o której w naj­
bliższym rozdziale.

(C. d. n.) STANISŁAW STARZYŃSKI.

’) Daa allgemsine Wahlreoht in OeBterreich 
•eit 1848; Leipzig u. Wien 1906.

•) Wahlreformstudien, Leipzig u. Wien 1800. 
®) Wydawnictwo stronnictwa demekratyczno- 

larodowego. Lwów 1906.
**) W sprawie reformy wyborczej. Kraków

1906.

Listy z Warszawy.
(Stan oblężenia trwa w dalszym ciągu. Dalsze are- 
ntowania na prowincyi z powodu zaprowadzenia ję­
zyka polskiego* w nrzędach gminnych. Nieprawdziwe 

pogłoski.)
W arszawa 14 lutego.

Dziś prawie na pewno twierdzić można, że 
bomba sobotnia przyczyniła się do przedłużenia 
u nas stanu wojennego. Ze względu na to, że 
kraj nasz jest względnie spokojny, a  dla przyby­
wających z Rosyi wydaje się rajem, zaczęto 
istotnie przemyśliwać w Petersburgu, w kołach 
rządu centralnego, że jeśli nawet w Moskwie 
podczas zbrojnego powstania, poprzestano na 
wsmocnionym stanie oblężenia, to równoczesny a 
tak długi stan wojenny u nas jest dowodem zbyt 
w oczy bijącym, że pomimo zbliżającej się ery 
konstytucyjno-parlamentarnej, sfery rządowe nie 
m yślą traktować na sery o zasady : równe prawo 
dla wszystkich poddanych. Ze strony zaś władzy 
miejscowej czynią się wszelkie usiłowania, aby 
kraj ten utrzymać jak  najdłużej in odore buntu. 
Nie mogli więc anarchiści warszawscy sm a­
czniejszego kąska wymyśleć dla naszych opieku­
nów, jak dopuściwszy się bezcelowego i barba­
rzyńskiego zamachu.

Liczba aresztowanych za udział w zaprowa­
dzeniu języka polskiego w urzędach gminnych 
dochodzi na prowincyi do kolosalnej liczby prze­
szło dwóch tysięcy. Agitacyę tę zapoczątkowała, 
jak wiadomo, partya narodowo-demokratyczna. 
Trudno o gorszą chwilę dla podobnych przed­
siębiorstw. Stąd dziwić się nie można, że im wię­
cej aresztowanych i skazanych na kary pienię­
żne, tem silniej rośnie wśród samej partyi nie­
zadowolenie.

W śród równie sensacyjnych jak  bezpodsta­
wnych plotek, wyczytałem niedawno w jednem 
z pism, że potwierdza się wiadomość o utopieniu 
przez wojsko, na mocy wyroku sądu doraźnego, 
16 sooyalistów w Wiśle, przyczem skazanych 
pomalowano na twarzy smołą, sby ich tukt po­
znać nie mógł. Trupy mieli wyłowić rybacy w 
okolicach cytadeli. Ani słowa prawdy nie ma w 
tej „potwierdzonej" wieści. Władza wojskowa 
podczas stanu wyjątkowego nie żenuje się, a ska- 
zpjąc na śmierć, ogłasza to do wiadomości publi­
cznej w organach urzędowych. Podobnie o.ra- 
sznych wieści, jakby wyjętych z kryminalnej po­
wieści, słyszy się dużo.

Sprawców rzucenia bomby na ul. Zgoda 
dotąd nie ujęto. „

M ichał.

punktach wydać się musiała zasadniczo sprzecz­
ną z norm am i ustanowionemi przez ekonomię 
polityczną dla banków biletowych a w innych 
znowu nie była ściśle przedmiotową.

W eaług słów p. Kusiby filie galicyjskie 
Banku austro-węg. nie wywiązują się należycie 
ze swego zadania, gdyż na czele ich stoją cu­
dzoziemcy, którym obojętnym jest rozwój ekono­
miczny kraju i brak im dobrych chęci do pod­
niesienia materyalnego bytu drobnego przemy­
słowca lub kupca przez udzielanie im odpowied­
niego kredytu. Zarzut ten odeprzeć może spis 
urzędników bankowych, umieszczony w szema- 
tyzmie, z którego łatwo się można przekonać, że 
filie galicyjskie obsadzone są jedynie siłami kra- 
jowemi, zaś urzędnicy, jak to zaznaczył w swej 
odpowiedzi gubernator JE . Biliński, wywiązują się 
wzorowo ze swoich obowiązków.

W kwestyi kredytowej obowiązują filie ban­
kowe ścis<e przepisy a materyał weksli poda­
nych do każdorazowego eskontu odzwierciadla 
się dokładnie w t. zw. arkuszach eskontowych, 
które filie tygodniowo w oryginale odsyłają do 
kontroli przełożonej dyrekcyi we Wiedniu, a ta 
nietylko dokładnie widzi z tego, jaki materyał 
wekslowy przedłożonym był do cenzury, lecz 
nadto, jakie weksle wyeliminowano z eskontu. 
Tym sposobem czynności fiiij bankowych w dziale 
eskontowym stoją pod zupełnie ścisłą kontrolą 
odnośnego referenta dyrekcyi.

Dyrekcya wyznacza też kredyt eskonterom 
bez względu, czy to jest osoba fizyczna, czy też 
moralna, bez względu na narodowość, jaao  też 
religię. W artość m ajątku stanowi tu jedynie pod­
stawę do wyznaczenia kredytu, którego następnie 
ściśle przestrzegać muszą wszystkie filie banko­
we. Wobec tego związania w postępowaniu fllij 
zarzut zrobiony im, jakoby one były głównie na 
usługach żydów i jakoby je nazywano „Podręczna 
kasa żydowska", jest nieuzasadniony.

Przy omawianiu przez p. Kusibę ważnego 
zadania towarzystw zaliczkowych wobec prze­
mysłu i rękodzielnictwa, zapomniał widocznie 
mówca na zasadniczą różnicę, jaka  zachodzi 
między wspomnianemi towarzystwami a Bankiem 
austryacko-węgierskim. Wszak zaliczek spłaca­
nych później ratam i, które w towarzystwach za ­
liczkowych stanowią główną formę pomocy finan­
sowej, nie może udzielać bank biletowy, gdyż 
agendy jego ograniczają też normy, dotyczące 
emisyi not bankowych, których częściowem po­
kryciem jest właśnie eskont krótkoterminowych, 
w pewne podpisy zaopatrzonych weksli. Eskon- 
tem zaś nazywamy kupno weksli przed ich za­
padłością po odtrąceniu odpowiedniego (przez 
radę nadzorczą oznaczonego) procentu, licząc od 
dnia kupna weksla do dnia jego płatności. Es­
kont weksli w ścisłem tego słowa znaczeniu ma 
zastosowanie właściwe jedynie w Banku austro- 
węgierskim, gdyż weksle przyjęte tą drogą do 
portfelu bankowego, pozostają w nim aż do swej 
zapadłości. Dlatego też weksel przyjęty przez 
bank biletowy, musi już w chwili eskontu dawać 
zupełną rękojmię, iż w dniu swej płatności (któ­
ry me może być późniejszy, niż 92 dni) będzie 
bez żadnych przeszkód zrealizowanym.

Ponieważ zaś drobnemu kupcowi lub prze­
mysłowcowi —  jak  to wykazuje praktyka — 
trudno byłoby bez spłaty w ratach korzystać 
z krótkoterminowego weksla, dlatego Bank, m a­
jąc na oku podniesienie ekonomiczne kraju, chęt­
nie udziela kredytu kasom, czy też towarzystwom 
zaliczkowym, dając im tym sposobem możność 
zeskontowania w banku weksli mniejszych prze­
mysłowców, rękodzielników i rolników, którzy 
za otrzymane zaliczki płacą owym towarzystwom 
nieco wyższy procent od bankowego. Tą drogą 
pośrednią stara  się więc Bank być częściowo 
pomocnym mniej zamożnym przemysłowcom i ro l­
nikom, żąda jednak w zamian od pośredniczą­
cych w tej sprawie instytueyj finansowych, aby 
one rozwijały się w ram ach normalnych, zeeskon- 
towały weksle w odpowiednim stosunku do wy­
sokości funduszu rezerwowego oraz udziałów, 
widząc zas pomyślny rozwój owych instytueyj, 
chętnie podwyższa im Bank dotychczasowy kre­
dyt, w przeciwnym jednak razie redukuje go do 
takiej wysokości, jaka dać może Bankowi gwa- 
rancyę za zeeskontowane u niego weksle odnoś­
nej iustytucyi.

Eksć. Biliński w odpowiedzi na poczynione 
Bankowi przez p. Kusibę zarzuty zaznaczył, że 
chociaż sympatyczniejszymi dla Banku eskonte- 
ram i są iustytucye finansowe, to jednak nie 
można eliminować eskonterów prywatnych, je­
żeli ich majątek odpowiada wymogom, staw ia­
nym przez Bank. Roztrząsanie zaś tej kwestyi 
ze strony etycznej, nacyonalnej lub konfesyjnej 
nie należy do zakresu czynności banku bile­
towego.

Kronika.
Lwów, dnia 16 lubego 1906

K a le n d a r ą / i
W  so b o tę  17 lu te g o  K o n s ta n c j i  P a n n y .  — G r. 

k a t.  I s y d o ra .  — K ai. s io  w. S w ię to ra d a .
W sch ó d  s ło ń c a  7 1 2 , z a c h ó d  5 18.
W niedzielę 18 lutego Flawiana. — fir. kat. 

Ahaftyi Mucz. — K a i  słów. Wielosława.
W sc h ó d  s ło ń c a  7"lO, z a c h ó d  5-20.
W  p o n ie d z ia łe k  19 lu te g o  K o n ra d a  — G r. k a t.  

Wukoła — Kai. słow Czcisława bł.
W sc h ó d  s ło ń c a  7-08, z i c h ó l  6-92

P.Kusiba i Bank austro-węgierski.
P. Kusiba, dyrektor towarzystwa zaliczko­

wego rolnego w Przemyślu, podniósł na  tego- 
rocznem, niedawno w Wiedniu odbytem walnem 
zgromadzeniu Banku wiele zarzutów przeciw jego 
filiom w Galicyi i poddał działalność ich ostrej 
krytyce. Nie chcemy twierdzić, że Bank austro- 
węgierski ma tego rodzaju organizacyę, która 
nie wymagałaby może pewnej reformy, ie  w 
szczególności kraj nasz, jako mało przemysłowo 
rozwinięty, stosunkowo nie wielkie odnosi korzy­
ści z tego Banku, ale z drugiej strony nie spo­
sób zaznaczyć, że krytyka p. Kusiby w wielu

— Ankieta w sprawie chow u fconł rozpo­
częła się dziś przedpołudniem w wydziale krajowym 
pod przewodnictwem posła St. Jędtzejowicza. Biorą 
w niej udział: z ramienia wydziału kraj. członek
wydziału dr Dąmbski, liczni posiewie, delegaci obu 
towarzystw rolniczych, przedstawiciel namiestnictwa, 
tudzież dwaj oficerowie z zarządu remont wojsko­
wych. Przed południem przeprowadzono dyskuayę 
ogólną nad zasadniczą kwestyą, jaki typ koni naj­
bardziej nadaje się dla Galicyi. Przewożą zdanie 
że uależy używać ogierów o krwi gorszej, jedynie 
delegaci z zachodniej części kraju oświadczali się 
także i za typem zimnokrwistym.

— P obór do w ojska na rok 1906 odbędzie 
się w obrębie komendy 11 korpnsu: w Zbarażu od 
1 do 7 marca włącznie, w Trembowli od 9 do 17 
marca, w Skałaoie od 19 do 30 marca, w Tarno­
polu od 2 do 25 kwietnia (z przerwą od 10 do 18 
kwietnia z powodu świąt Wielkanocnych), w Sniaty- 
nie od 16 do 26 mtrea, w Peczemźynie od 23 do 
27 kwietnia, w Kosowie od 22 do 31 marca, w 
Żabiu 2 i 3 kwietnia, w Kołomyi od 6 do 80 kwie 
tnia (z przerwą od 10 do 18), w Sokalu od 1 do 
15 maica, we Lwowie miasto od 17 do 81 ma^ca, 
we Lwowie powiat od 2 do 10 i od 18 do 24 
kwietnia, w Żółkwi od 1 do 10 marca, w Mostach 
wielkich od 12 do 15 marca, w Glinianach od 1 
do 5 marca, w Przemyślanach od 7 do 12 marca, 
w Bnrsztynie od 14 do 17 marca, w Bołszowcach 
19, 20 i 21 marca, w Rohatynie od 23 do 29 
marca, w Podhajcaoh 31 maroa i od 2 do 21 kwie­
tnia (z przerwą od 10 do 18), w Bóbrce od 1 —6

marca, w Chodorowie od 8—13 marca, w Brzeża- 
nach od 15 do 28 marca, w Nadwórnej od 1 do 
12 marca, w Bohorodczanaoh od 14 do 23 marca, 
w Haliczu od 26 do 31 marca, w Stanisławowie od 
2— 10 maja, w Tłumaczu od 1 do 16 marca, w 
Obertynie od 19 do 22 marea w Horodence od 24 
do 31 marca i 2 kwietnia, w Złoczowie od 1 do 
16 marca, w Zborowie od 19 do 26 marca, w Za- 
łożcach od 28 do 31 marca, 2 i 3 kwietnia w Bro­
dach od 5 do 10 i od 18 do 26 kwietnia, w Ka­
mionce Strumiłowej od 1 do 16 marca, w Buczaczu 
od 1 do 19 maroa, w Zaleszczykach od 24—27 
marca, w Tłustem od 29—31 marca i 2, 3, 4 
kwietnia, w Czortkowie od 6—25 kwietnia (z przer­
wą od 10—18), w Borszczowie od 1 —12 marca, w 
Mielnioy od 14— 21 marca, w Kopyczyócach od 
23 — 30 marca, w Husiatynie od 2 —9 kwietnia.

—  Przeniesienia. P. namiestnik przeniósł prak­
tykantów koneept.: H. Żarlińskiego z Nowego Targu 
do Chrzanowa, dr. R. Siawłowskiego z Chrzanowa 
do Lwowa, J, Żmurkę ze Lwowa do Nowego Targu 
i W. Hinzego ze Lwowa do Stryja.

JBuponika* lwowska.
-f- O aezyt ks. rektora Gralewsklego z

Warszawy, zgromadził wczoraj w Związau nauko­
wo-literackim doborową publiczność. Szanowny pre­
legent wykładał o tem, co widział w Anglii w no­
wych szkołach, tworzonymi dla młodzieży wyboro­
wej według najnowszych wskazań pedagogiki. Rzu­
cił obraz ideału szkoły i szozęścia wieku młodocia­
nego, dla którego szkoła mogłaby przecież być ra­
jem i źródłem dzielności na oałe życie. Szkicowo, 
zaznaczając tylko główne punkty w nawale zebraue- 
go materyału, ukazał pokrewieństwo ideowe nowyoh 
systemów angielskich z zasadami naszej komisyi o- 
dukacyjnej z przed lat stu kilkudziesięciu. Nasi o- 
świeceni przodkowie, ludzie wysokiej kultury, stali 
na tym samym gruncie: szkoła ma być hodowlą zdro­
wych, dzielnych, pożytecznych ludzi, nie książko­
wych neurasteników. Szkoła ma nie tylko uczyć, ale 
wychowywać, nie oddalać od życia, ale w nie wpro­
wadzać. Proste, ale mocne słowa mówił prelegent o 
szkole, któraby zbliżała do natury, do życia społecz­
nego, któraby kształciła całość człowieka z jego cia­
łem, popędami estetycznymi, potrzebami kultury spo­
łecznej. Nie ma na świecie — mówił — bardziej 
utalentowanej i zdolnej młodzieży nad polską. Każdy 
z osobna ma wielką wartość, ale wszyscy razem, po wyj­
ściu ze szkół, jako społeczeństwo nie mąją kwalifi- 
kscyi do życia pełnego.

-v- Powszechno wykłady uniw ersyteckie. 
W sobotę, dnia 17 bm. dr. K. J. Nitman: Geografia 
ziem polskich VIII Galicya, ciąg dalszy (z obrazami 
świetluymi). Zakład fizyczny uniw., Długosza 8 — 
Pocz. o g. 6.

-J- Stow. Dzieciątka Jezus utrzymujące przy­
tułek przy ulicy Pijarów odbyło doroczne zgroma­
dzenie pod przewodnictwem prof. Thulliege. Dyrektor 
Zakłada ks. prałat Gorazdowski przedstawił zgroma­
dzonym krótką historyę instytucyi i sprawozdanie z 
ubiegłego roku administracyjnego. Smutny stan dzia­
twy ni ślubnego pochodzenia, jak stwieidzały daty 
statystyczne z dzieci nieślubnych wychowywało się 
zaledwie 5 prc., spowodował grono ludzi dobrej woli 
do zajęcia się stworzeniem instytucyi, która za cel 
postawiłaby sobie opiekę nad niemowlętami, Z ini­
cjatywy ks. Elżbiety Sapieżyny powstaje ta instytu- 
cya w 1891 roku Początkowo mieścił się przytułek 
przy zakładzie nieuleczalnych, po 3 latach wydział 
krajowy, przyznając stowarzyszeniu fundusz Gołu- 
ehowskiego, umożliwił zasu no własnej realaośoi 
przy ulicy Pijarów. Budynek ten jednak nie odpo­
wiadał swemu celowi, stowarzyszenie czyniło zatem 
starania, aby zebraó fundusze potrzebne na budowę 
odpowiedniego gmachu. Dzięki subwenoyi sejmu w 
wysokości 30.000 koron mogło towarzystwo, mająo 
własnyeh funduszów 18.000 koron, przystąpić do 
zrealizowania tej myśli i przed dwoma laty stanął 
przy ulicy Pijarów budynek, urządzony według wy­
mogów hygieny. Zakład obliczony jest na 50 dzieoi 
i 25 matek. Obok wychowania dzieci ma zakład na 
celu podniesienie moralne upadłych matek, którym 
daje się możność i zniewala do wychowywania swych 
dzieci. Zakład przyjmuje każdą matkę, która zgłosi 
się z niemowlęciem i zobowiąże się do wykarmienia 
go, o ile możności mają one obowiązek wykar- 
miać jeszcze drugie dziecko, znajdujące się w za­
kładzie bez matki. Po roku umieszcza stowarzysze­
nie swego wychowanka na wsi, gdzie utrzymuie kon­
trolę nad opiekunami, a dla kontroli, dzieci umiesz­
czone przez stowarzyszenie, mają na szyi na wstą­
żeczce plombkę ołowianą. Po sześciu latach kończy 
się opieka stowarzyszenia, które stara się następnie o 
umieszczenie dziecka w jakimś zakładzie. Zwykle je­
dnak dziecko pozostaje już na wsi, opiekunowie bo­
wiem zwyfele przywiązują się do dzieci i nie chcą 
ich oddawać, zwłaszcza, że w tym wieku dziecko da 
się już zużytkować do pomocy w gospodarstwie. Z 
reguły przyjmuje zakład dzieci nieślubne, a tylko w 
wyjątkowych okolicznościach dzieci ślubne. Ponadto 
w myśl umowy z magistratem, przyjmuje zakład pod­
rzutki, za które płaci magistrat po 8 k. miesięcznie. 
Wychowawczyniom na wsi płaci stowarzyszenie od 5 
do 10 koron miesięcznie, zwykle jednak po 10 kor., 
a podadto ubiera dzieci własnym kosztem. Większość 
matek i dzieci wychowanych przez zakład jest naro­
dowości ruskiej. Ogółem w oiągu istnienia wycho­
wało stowarzyszenie około 1500 dzieci. W  ubiegłym 
roku miało stowarzyszenie w zakładzie 186 dzieci, a 
u żywicielek na wsi 169 dzieci. Zmarło w zakładzie 
13 dzieci, a na wsi 17 dzieoi. Rozchody towarzy­
stwa wynosiły 27.001 koron 76 hal. Po tem spra­
wozdaniu wywiązała się dyskusya, w której ks. 
Gorazdowski udzielał wyczerpujących objaśnień, po- 
czem obecni zwiedzali zakład, urządzony pod każdym 
względem wzorowo.

Między innymi byli na zgromadzeniu pp. hr. 
Emilia Dembińska, hr. Badeniowa, hr. Wolańska, 
Domasz-wska, Seferowiczowa, Małaczyńska, Piłato­
wa, Wiczkowaka, Postruska, Witosławska, ks. Ga- 
worzew8ki, pp. dr. Kucharski, Matyskiewicz, Sawicki, 
Sowrakowski.

-f- Z żyela  m łod zieży . Akad. Koło T. S. L. 
Da odbytem onegdaj dorocznem walnem zgromadze­
niu przyjęło do wiadomości sprawozdanie ustępują­
cego zarządu i udzieliło mu absolutoryum, poczem 
dokonało wyborów na rok następny. Przewodniozą- 
c' m został p. Stanisław Marcinek, były przewodni­
czący tego koła z prted let dwu.

- -  M łodzież I alkohol. Fizyk miejski dr. 
Legeżyński odniósł się do magistratu z żądaniem, 
by wglądnął bliżej w stosunki, panujące w bufecie 
ua stawach Panieńskioh. W  bufecie tym młodzież 
szkolna wypija bardzo wiele alkoholu i pali popie- 
ro.y. W ten sposób alkohol i nikotyna neutralizują 
dobroczynny wpływ pożytecznego sportu. Magistrat 
zapewne zajmie się tą sprawą i przy tej sposobności 
obmyśli sposób, w jaki możnaby zapobiedz, by 
wogóle w żadnych restauracjach i szynkowniaeh nie 
podawano młodzieży napojów alkoholowych.

-=- P lebiscyt o przyszłym dyrektorze teatru. 
Redakcja „Wieku nowego* urządziła rodzaj plebis­
cytu: komu oddać w dzierżawę teatr lwowski i w o- 
statnim numerze komunikuje jego wynik. Z nadesła­
nych 4608 kartek, oświadczyło się za p. Ludwikiem 
Hellerem 4528, za p. Floryańskim 48, za p. Bogu­

ckim 6, za anonimowem konsorcjum 5, a 26 za o- 
sobami, które nie wniosły ofert na dzierżawę teatru.

-i- Z Izby sądowej (Olbrzymi proces). Dzisiej­
szą rozprawę rozpoczęto przesłuchaniem sekretarza 
aądu w Samborze p. Józefa Jaworskiego, który pro­
wadził śledztwo w sprawie podpalań borysławskieb. 
Jak wiadomo, śledztwo to było przeprowadzone nie­
dokładnie a protokoły zawierały wiele, przeważnie 
drobnych nieprawidłowości. Wskutek tego nawet po 
pierwszej rozpraw:e w Samborze całą aprawę ode- 

j stano napewrót do sędziego śledczego, celem uzupeł- 
1 nienia braków. Wazystko było na dzisiejszej rozpra- 
j wie ba.dzo szczegółowo rozpatrywane, a pytania w 
i tym kierunku zadawali świadkowi zarówno prze 
j wodmczący senatu prez. Przyłuski jak prokurator i 

obrońcy. P. Jaworski, który naprzód opowiadał szcze­
gółowo historyę przyznania się do winy oskarżonych, 
tłómaczył następnie owe biaki śledztwa i protokołów 
nawałem pracy i przeciążeniem. Przesłuchanie sę­
dziego Jaworskiego trwało blizko trzy godziny.

Następnie słuchano dalszych świadków, b. pi­
sarza sąd. Arnolda, który był obecnym przy pierw- 
szem przesłuchania Kandefera i spisywał protokół 
oraz przy innyoh momentach śledztwa, dalej poli­
cjantów z Borysławia Mamczyna i Kobielnika, któ­
rzy byli świadkami przy spisywaniu protokołu wizyi 
lokalnej, Ihrego Hruszowskiego, Z. Stybora i i., po- 
ozem po 1 w południe rozprawę odroczono Ao jutra.

-f- Samobójstw# w ięźnia. Marek Karmazyn, 
pozostający w więzieniach sądu kraj. przy ul. Ba­
torego, odebrał sobie wczoraj życie, obwiesiwszy się 
w kaśni. Karmazyn brał czynny udział w cs^tnich 
awanturach w tem więzieniu i pobił wówczas dozor­
cę Rudnickiego. Wczoraj po więzieniu rozeszła się 
— zupełnie zresztą nieprawdziwa — wieść, że 
Rudnicki skutkiem tego pobicia umarł i Karmazyn, 
obawiając się kary, odebrał sebie życie.

K r o n ik a  k rajow a.
B a sk i ru c h  wf c >wy niema już dawnej 

intenzywności. Włościanie, nasłuchawszy się setek 
przemówień podburzających rozmaitych przybłędów 
surdutowych ze Lwowa i innyoh miast, oraz popi- 
ków-radykałów, którzy na „wieżach* obiecają chło­
pom złote góry, a u siebie, w swych parafiach wy­
zyskują włościan przy pełnieniu funkcyj duszpaster­
skich, — przekonali się, że bajania o „dążeniu ła­
chów do wznowienia pańszczyzny* i obiecanki, ja ­
koby „cesarz miał zamiar odebrać „panom* ich ma­
jątki i oddać chłopom pańskie łany, lasy i pastwi­
ska* — jest prostem kłamstwem, czcz/m wymy­
słem, — zaprzestali włóczyć się po „wi zach i zbo- 
raeh*. Mimo, iż „narodny komitet* wydał nowy 
„pokłyk* wojenny, mimo twierdzeń „Diła“, iż prasa 
polska mija się z prawdą, donosząc, ie ruski ruch 
wiecowy przycicha, taktem jest, że "łośuianom ru­
skim obmierzła już agitacja wiecowa; a stwierdza 
to i samo „Diło“, rejestrując coraz to mniejszą ilość 
zebrań chłopskich z „pouczeniami* rozmaitego ka­
libru apostołów przewrotu.

Widzieliśmy iu  własne uczy przed 2 tygo­
dniami ruski; „wiozą* we Lwowie. Zwróciliśmy 
wtedy uwagę na z gruntu sprzeczne sprawozdanie 
reporterów gazet ruskich; na sceny gorszące przed 
wrotami cerkwi przy ul. Krakowskiej, oraz na to, 
że wiec „wszechukraiński* odbywał się pod znamie­
niem krwawej chorągwi (którą władze usunęły), a po­
społu księżmi ruskimi przemawiali taey ateiści, jak 
Wnyk i Trylowski. To samo, oośmy oglądali na 
wiecach „masowych* we Lwowie, rozgrywa się i 
po powiatach.

Jeżeli tu, w stolicy kraju, gdzie ze strony
polskiej nie zabrakło świadków przebiegu „więzów*
ruskich, sprawozdawoy gazet ruskioh podali tyle wy­
mysłów, tyle sprzeczności, to cóż dopiero myśleć o 
„wiozach* na prowincyi, po wsiach, gdzie częstokroć 
nikt z inteligencji polskiej, niestety, nie kontroluje 
przebiegu przewrotowej, antipolskiej roboty burzy­
cieli ładu i pokoju społecznego I Korespondenci ga­
zet ruskich korzystają z tego, iż nikt „niepotrzebny* 
me sprawdza ich sprawozdań i z całą, „ukraińską* 
3wobodą puszczają wodze swtj przebujałej „fantazji*.
Gdy ściągnięto na „wicze* 100 chłopów, reporter
dodaje zero i pisi-e, że było ich „tysiąc*. Gdy obja 
wiła oię apatya, niechęć w obec czerwouyoh agitato­
rów, gdy się podnosiły protesty ze stroDy polskiej, 
pisze sprawozdawca ukraiński, że „wicze wypało 
krasneńko, wełyczawo*.

Ale i połowie miliona inteligencyi polskiej i 
milionowi chłopów, po prawej stronie Sanu osiadłych, 
przebrała się miarka cierpliwości i tradycyjnej, na­
szej pobłażliwości. Ruszyła się inteligencja, ruszyło 
się chłopstwo polskie; pozwoływano łudzi na wiece, 
mające na celu zaznaczenie naszej żywotności, oraz 
to, że Polacy w Galicyi wschodniej nie myślą by­
najmniej poddać się bezwzględnie ostracyzmowi rady­
kałów ruskich, lecz że będą bronili do ostatka praw 
swoich i nie dadzą się zatopić w morzu u&raińsko- 
kacapskiem, chociażby niewiadomo jak s.lne wpływy 
wiedeńskie chciały popierać anarchię ruską — w myśl 
starego h asła : „divide et impera*.

Jak wiadomo, tymi dniami odbył się szereg 
wieców ruskich w powiecie rudeokim. Korespondenci 
nasi przysłali nam dokładne sprawozdania z tych 
wieców. Przy tej okazyi wystąpiła w całej jaskra­
wości kłamliwość i perfidya reporterów ukraińskich. 
Piszą oni w gazetach ruskich, że wiec w Chłopach 
urządziły „sotnie chuliganiw" i im „strach (?) przed 
chłopskim ruchem zaćmił umysły*. Gly socyaliśoi 
ruscy chcieli rozbić wiec, dyr. Lisowski nawoływał
do zgody i pokoju. A sprawozdawca „Diła* pisze,
że p. Lisowski „ryczał jak byk, że aż oczy mu wy­
łaziły*. Potem mieli wystąpić „wszechpolskii Chun- 
ohuzy*. Ukraińscy radykał, żalą się, że wiec się nie 
odbył. Oni chcieli gwałtem przeforsować na prze­
wodniczącego popa-radykała, par. Onyszkiewicza, » 
Polacy obstawali przy ks. kanoniku Friedlu. W koń­
cu przyznaje reporter „Diła*, że zawładnięcie Ukra­
ińców nad wiecem nie powiodło się i ie par. O. mu­
siał uciekać pod osłoną żandarmów przed zaciętymi, 
polskimi „chuliganami*.

W  Samborze urządził „wicze* par, Pohorecki, 
na spółkę z socjalistą, dr. Staruohą. Uświadomiony 
ohłop Sawiekij atakował „dziedziców* i ubolewał 
nad „smutną dolą* służby dworskiej, która ze swego 
losu jest najzupełniej zadowolona, W  kilka dni póź­
niej odbył się w tem mieście wiec polski, którego 
przebieg był bardzo spokojny i poważny. Po wiecu 
"dbył 3ię po ulicach Sambora pochód; inteligenci i 
chłopi polscy śpiewali: „Bartoszu, ej nie traćmy
nadziei I* oraz „Jeszcze Polska...!* Reporter „Diła* 
kłamie w żywe oczy, pisząc, że wieoowniey polscy 
strawestowali nam hymn narodowy, śpiewająo: 
„jeszcze Rusin Polakowi buty czyścić musi*. Jest to 
fałsz najoczywistszy; wiadomo bowiem, że to właśnie 
Rusini „wydumali* karykaturę polskiego hymuu na­
rodowego, wydrzeźniając się: „Jeszcze Polska nie
zginęła, ale zginąć musi(!i); jeszcze Polak Rusinowi 
buty czyścić mnsil*

Wieoowy repertoar „Diła* z kilku dni ostat­
nich zapowiada „wicza i zbory* w Podhajczykach, 
dalej w Witkowie nowym i Milatynie starym (p. 
Kamionka); w Kamionoe-Krzywem; w Ulhówku, 
Rzeczycy, Zarwanioy (p. Podhajce) oraz w Chorost- 
kowie (p. Husiatyn).

Sankcya cesarska. Cesarz sankcjonował u- 
chwalone przez sejm galioyjski uchwały, zezwalające 
na pobór dodatków gminnych od spirytusu, piwa itd.

gminom: Komarno, w pow. rudeńskiin, Mszana dolna 
w pow. limanowskim; Lipnik w pow. bialskim; Bu­
kowsko, w pow. sanockim i Frysztak, w pow. ja­
sielskim.

W ypadek n a  ko le i. Wczorajszej nocy na 
stacji kolejowej ićugórz nowy na torze magazyno­
wym pociąg przejechał furmana z granicznej stacyi 
węgierskiej, K a r d a  Fodora. Koła wagonów odcięły 
mu prawą nogę i rękę. Nieszczęśliwego po opatrze­
niu przez lekarza kolejowego, odwieziono do szpi­
tala.

P o lacy  n a  B ukow inie Reforma wyborcza 
projektowana przez br. Gautseha, a patronizowana ♦ 
przez socyalistów, polskich ludowców, skoncentrowa­
nych z „N. Reformy* demokratów i R u sin ó w , w y ­
dałaby na Bukowinie ten rezultat, że 30,000 Pola­
ków na Bukowinie pozostałaby bez własnej reprezen­
tacji narodowej. Cóż na to „N. Reforma* i „Kurjer 
lwowski", które dotyohczas znwsze starały się Kołu 
polskiemu czynić docinki, iż za mało inierebuje się 
Polakami, zamieszkałymi nr Bukowinie?

K ron ika powsMchna.
§ Zaręczyny Z Rzymu donoszą, ie według 

krążących tam pogłosek, ks. Stanisław Radziwiłł, 
młodszy brat ks. Jerzego Radziwiłła z Nieświeża, 
ma się zaręczyć z księżniczką Dolores Radziwiłłówną 
córką ks. Dominika Radziwiłła z Balic pod Krako­
wem i jego małżonki, z rodu Hiszpanki.

§ Sprawa p. D oboszyńskiego. Z Wiednia 
donoszą, że komisya, wybrana przez Koło polskie 
dla sprawy p. dra Doboszyńskiego, wybrała wczoraj 
prezesem p. Dawida JLbrahaniowieza, lefereutem zaś 
p. Królikowskiego. Uchwalono także zawezwać na 
piśmie przeciwników p. Doboszyńskiego, aby do 2 
tygodni sformułowali i przesłali komisyi swoje za­
rzuty lub p tu ie  je przedłożyli.

§ B u rm is trzem  P ra g i wybrany został kandy­
dat kompromisowy., dotychczasowy pierwszy wice­
burmistrz, dr. Grosp.

§ Degrad&nya po śm ierc i. Alessander C. 
porucznik 34 pp. w Koszycach na Węgrzech, o- 
debrał sobie życie, aby uniknąć dcgradaoyi. Mimo 
to nazajutrz po jego śmierci zebrał się sąd i wydał 
wyrok na degradacyę i wyrok ter. rzeczywiście speł­
niony został na zwłokach, złożouych już w trumnie.
Przy rozwinięciu oałego w takich wypadkaot stoso­
wanego aparatu, zdjęto z trupa mundur oficerski, 
obleczono go w mundur żołnierza i tak dopiero po­
grzebano. Działo się to 14 lutego 1906 r., kiedy tak 
wiele mówi się w o kulturze.

§ P roces przeciw zbuntowanej załodze „Po- 
temkina* rozpoczął się już w SebasLpolu. Przewo­
dniczy gen. Andrejew. Na ławie oskarżonych zasia­
dło 100 osób. Głównymi oskarżonymi są: Aleksie- 
jew i dr. Golenko. Trzeci przywódoa, najgłośniejszy, 
przebywa w Rumunii. Wszystkim podsądnym grozi 
kara śmieroi.

§ Potom stwo Chrystyana IX. Zmarły nie­
dawno król duński Chrystyan IX pozostawił 77 ży­
jących potomków, mianowicie 6 dzieci, 31 wnuków 
i 40 prawnuków. Jego najstarszy syn i Dastę.pca ni. 
tronie, król Fryderyk V III, jest ojcem 7 dzieoi i . 
obecnego następcy tronu Chrystyana, ożenionego * 
z księżniczką Meklemburską, siostrą niemieckiej na­
stępczyni tronu Cecylii, króla norweskiego Hakona, 
księżnej Lueyi Schaumbarg-Lippe, księżnej Ingeborg 
Szwedzkiej, księcia Herolda nieżonatego, księżniczki 
Thyry niezamężnej i księcia Gustawa nieżonatego. 
Fryderyk VIII ma 8 wnucząt. Druga córka zmar­
łego króla Chrystyana IX jest królową angielską; 
matka księcia Walii, księżnej Fife, królowej nor­
weskiej Maud i księżniozki Wiktoryi niezamężnej; 
królowa angielska ma także 8 wnucząt. Trzeci 
syn Chrystyana IX jest królem greckim, jeat 
ojcem sześciorga żyjących dzieci i młodo zmarłej 
w. księżnej Pawiowej. Czwartą córką Chrystyna IX 
iest carowa-wdowa, matki obecnego cara Mikołaja
II . Piątą córką Chrystyana IX jest księżna Thyra 
Kumberladzka, ostatniem wreszcie jego dzieckiem 
jest ks;ążę Waldemar Duński, ożeniony z księżniczką 
Maryą Orleańską.

Odwiedzając wczoraj moją wychowankę w in­
ternacie pani Zawadzkiej ul. Łyczakowska 1. 21, 
przekonałem się, że panienki tam umieszczone od­
znaczają się bardzo dobrem wychowaniem, zamiło­
waniem ścisłego porządku, a po odrobionych lek- 
eyach chętnie spieszą do kacimi przyrządzać obiad 
lub wieczerzę. Z calem uznaniem dla tego zakładu, 
możua go troskliwym matkom polecić. R K.

Ze stow arzyszeń
Ogólne zgromadzenie „Centralnego Związku ga­

licyjskiego przemysłu fabrycznego" odbędzie się dnia
25 bm . o g . 3 p o p o łu d n iu  w  Kr.-.kowie w  s a l i  Ko- 

U n iip e rn ik a  U n iw e rsy te tu . J a g ie l lo ń s k ie g o  (C o lle g iu m  u o  
Tum)

J j ru g ie  z e b ra n ie  to w iirz y sk ie  o d d z ia łu  p a ń  S o ­
k o ła  lw o w sk ie g o  o d b ęd zie  s ię  w  n ie d z ie lę  18 bm. o 4
popoł. W g ó rn e j s a l i.

O F I A R Y .
Dla głodnych w Warszawie nadesłała p. Jc 

dwiga Szawłowska z Kamionki str. k. 10.

jŁ  i w . ł e $ Q  Ś w i n i a ,
RJcka. Strajk robotaików portowych przybiera 

wielkie rozm iary. D j strajkującyoh przyłączyli się 
robotuicy magazynów z fabryki ryżu.

Osiek. Wszyscy robotnicy rolni wypowiedzieli 
wczoraj służbę w terminie sześcio-tygolniowym.

T ry e s t Strajk palaczy trwa dalej.

• tam  p o w ie trz a . Sprawozdanie centralne) eta­
cy i meteorologicznej we Wiedniu i aastryaokich koiei 
państwowych. Dnia 15 lutego 1906 r. o godz. 71 
nno. Ozerniowce -J-0’3 Carnojiol— —. Lwów -j-0'8 
i5kole —'-P rzem yśl — —, Jarosław -j-01. Tarnów 
—■■— Nowy Zagórz —'— Kraków — 4'2. Praga -f-O'1 
Wiedeń —08 Semmeriag —8-0 Budapeszt +4'0. lechl 
—' | Riva -j-2 3 Tryest -j-5 'ł Celsyusza,

Organ zacy a 
Związku katolicko-społecznega.

Cel Związku katolicko-społecznegc, jako tai 
środk., za pomocą których ma się osiągnąć umocnie­
nie zasad katolickioh, naprawę stosunków społecznych 
i zapewnić obronę prawom i interesom narodowym— 
podaliśmy już onegdaj. Dziś ze Statutu Związku, 
jako też z orędzia ks. biskupa Pelozara do duoho- 
wieństwa podajemy organizację tej instytucyi, której 
członkiem może być katdy katolik, bez względu ua 
płeć i stan, o ile aię zobowiąże żyć i działać według 
zasad wiary katolickiej i w duchu naiodowym, po­
pierać wedle sił zadania i praee Związki, jakoteż 
składać na cele tegoż roczny jakiś datek, nie mniej­
szy jednak jak 84 halerze.

I, Podstawą „Związku katolioko-społecznego* są 
związki parafialne jako organa stowarzyszenia. Na czele 
Związku parafialnego stoi R a d a  p a r a f i a l n a ,  
skłaaąjąca się z 24 osób ; wolno atoli przez wzgląd 
na szczególne stosunki i potrzeby parafii wybrać 
mniej albo więcej członków niż 24. Do Rady para­
fialnej wchodzą: miejscowy duszpasterz, przewo­
dniczący lub przewodniczące stowarzyszeń katolickich 
w parafii istniejących a resztę członków wybiera
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ogólne zabranie członków Związku parafialnego 
więuzośoią głosów na trzy lata. Rada parafialna 
wybiera większością głosów przewodniczącego, jego 
sastępoę, sekretarza i skarbnika, a w miarę potrzeb 
wydalał ściślejszy i osobne sekcje.

Zadaniem Bady parafialnej, mającej się zbieraó 
przynajmniej cztery razy w roku, jest wspieraó 
pasterza w jego praeach, zwłaszcza na polu dobro- 
ozynnem i społecznem ; on zaś ma utrzymywać ścisłą 
haimonię z Badą i przez nią wyrabiać w parafii 
opinie katolicką, a przedewszystkiem naradzać się z 
nią, jak zbuaować kaplice w wiosnach od kościoła 
odległych, urządzić prywatną naukę katechizmu, sta­
wić tamę gwałceniu świąt, pijaństwu, lichwie i pie- 
niactwu, wyrugować złe książki i gazety, a rozsze­
rzyć dobre, utworzyć lub zasilić czytelnię w parafii, 
ożywić istniejące już bractwa i stowarzyszenia kato- 
liokie, albo zaprowadzić nowe, roztoczyć opiekę nad 
sierotami i ubogimi chorymi w parafii, jakoleż nad 
lobotmikoini, szukającymi zarobku zagranicą, założyć 
ochronę, czy przytulisko, czy biuro pracy, czy bursę 
dla uczniów w mieście, czy gospodę dla poKonania 
karczem, czy dom stowarzyszeń, jako ognisko nauki 
i godziwej zabawy, — podnieść przemysł domowy, 
rolnictwo i dobrobyt przez szkoły praktyczne, kółka 
rolnicze, kasy Raiff,istna, ulepszone sady, pasieki itp. 
Rozumie się, że co do prac poszezególuych należy 
uwzględnić potrzeby i zasoby parafii, trzymając się 
tej zasady: lepiej mniej a dobrze. P-zedewszystkiem 
trzeba dążyć do tego, aby każdy Związok parafialny 
miał swój dom, albo przynajmniej obszerny lokal na 
zebrania, wykłady i godziwe zabawy czy przedsta­
wienia (n. p. jasełka).

Jesl rzeczą konieomą, aby w każdej parafii od­
bywały się w i e c e  c h o ć  p a r ę  r a z y  w. r o ś  u, 
i to połączone z popularnym wykładem i swobodną 
dyskusyą; bo w ten sposób można będzie najłacniej 
rozszerzać idee katolickie i zapobiedz wichrzeniem 
agitatorów. Na tych wiecach trzeba w sposób przy­
stępny omawiać sprawy religijne, narodowe, spo­
łeczne i ekonomiczne; co się zaś tyczy kwestyj 
politycznych, należy zachować wielką ostrożność, aby 
nigdy nie budzić namiętności, ni walk klasowych. 
Polecenia godne są również pogadanki wspólne w 
kele członków (n. p. pu nieszporach w dni święte) 
i to, o ile można, pod sterem jednego z księży, któ­
ry ma dyskasyę zagaić.

II. Na czele Związków parafialnych stoi B a- 
I  a d y e c e z y a l n a .  zbierająca się co trzy lata i 
będąca zarazem walnem zebraniem członków. W  skłaa 
jej wchoazą: 1) delegat urdynaryatu z prawem uchy­
lania wniosków, sprzeciwiających się celom i zasa­
dom Związku ; 2) mężowie zaufania, zamianowani na 
3 lata przez Komitet dyęcozyalny w okręgaeh deka­
nat ny uh w tym celu, by ożywiać akcyę Związków 
parafialnych, a mianowicie pomagać przy urządzania 
wieców parafialnych; 3) delegaci Związków parafial­
nych, po dwóch z każdego Związku, wybranych przez 
Bady parafialne na 3 lata.

Do zakicsu działania Bady dyecezyalnej należy: 
wybór 16 członków Komitetu dyec-ezyalnego na trzy 
la ta ; wybór Komisyi kontrolującej, złożonej z trzech 
ozłonków, a mającej przejrzeć rachunki kasowe Ko­
mitetu dyecezalnego; wysłuchanie sprawozdania z 
trzyletnich czynności tegoż Komitetu i udzielenie mu 
absolutoryum; wybór eztereoh delegatów, mająoych 
ewentualnie naradzać się w sprawie Związku z de­
legatami ipnyoh djrecezyj: załatwianie innych spraw, 
eU j Związek obchodzących.

III. Najwyższym organem wykonawczym i ad­
ministracyjnym jest K o m i t e t  d y e c e z y a 1 ny, ma­
jący swą siedzibę w Przemyśla. Należy do niego: 
a) delegat ordynaryatu z prawem uchylania wnio­
sków, sprzi oznycn z celami i zasadami Związku; b) 
prezes zamianowany przez biskupa na trzy la ta ; 16 
Si/onków wybranych przez Radę dyecezyalną, również 
na trzy lata.

Komitet djecezyalny większością głosów wybiera 
z grona swego na przeciąg trzech lat zastępcę pre­
zesa, sekretarza, skarbnika i wydział ściślejszy. 
Zbiera się przynajmniej raz na trzy miesiące. Do 
zakresu działania Komitetu dyecezaluego należy: po­
magać do zorganizowania Związków parafialnych a 
w tym celu utrzymywać biuro stałe, którebv prowa­
dziło korespondencję z Radami parafialnemi dostar- 
uzułu potrzebnych wskazówek; prowadzić ewideneyę 
Związków parafialnych i kontrolować ich działalność; 
mianować mężów zaufania w okręgach dekanalnych 
i wzywać ich na naiady; zwoływać Badę ayecezyal- 
ną; urządzać wiece parafialne lub dyecezyalne i w 
miarę potrzeby wysyłać na nie mówców; wykonywać 
uchwały Bady dyecezyalnej.

IV. Protektorem Związku jest każdoczesny 
biskup ordynaryusz, a w czasie opróżnienia stolicy 
biskupiej wikarynsz kapitulny. Zastępcą protektora 
jest biskup sufragan przemyski.

Na razie aż do zebrania się Rady ayecezyalnej 
zamiftnował ks. biskup dr, Pelczar Komitet dyecezyul- 
ny z ks. infułatem Teefilem Ł ę. fc a w s k i m na 
oaele.

M a r l i s ly a o - l r a f f l
V. spi&wle dzierżaw y teatrn m iejskiego

odbyło się dziś przedpołudniem posiedzenie kem i- 
syi artystycznej, które od 11'30 trw ało do 2 po­
południu. Przedmiotem dyskusyi były warunki 
kontraktu, który ma być zawarty między gminą 
m. Lwowa, a dzierżawcą teatru. Uchwał jednak 
ani w tym m w innym kierunku nie powzięła 
komisya żadnych, a rsd jm e wyraziła cały sze­
reg uwag i opinii, oraz poleciła magistratowi, by 
w najbliższym czasie przedstawił komisyi propo­
zycje co do osób kandydatów na dzierżawę.

Zarazem oświadczył oficjalnie p. radca m a­
gistratu Ostrowski, źe oferty anonimowego kon- 
soreyum magistrat nie będzie brał wogóle pod 
uwagę, a dyskusyą obracać się będzie około 
trzech kandydatów pp. Boguckiego i Rapackiego, 
J 1 iryańskiego i Hellera. Dodać można, że kon- 
soreyupa wniosło prośbę do magistraiu o przedłu­
żenie term inu, w którym nazwiska członków te­
go konsorcjum  miałyby być wyjawione.

* W te a trz e  lwowskim wystawiono wczoraj po 
raz pierwszy Jerzego Żuławskiego tryptyk sceniczny 
„Gra". Publiczność, a raczej prawie oała publioz- 
ność, była co można było dokładnie zauważyć — 
zadziwioną, zadziwioną tak bardzo, że było to naj­
silniejsze, pokrywające wszystkie inne, wrażenie, ja­
kie wczoraj w teatrze odniosła. Autor dał na scenie 
trzy fejletory, trzy dyalogi, nie związane ze sobą ni- 
ezem, a tylko mające podobny motyw: grę w miłość, 
a zawsze w miłość fałszywą i farszywie graną. W 
pierwszym dyalegu gra w miłość aktorka z litera­
tem, gra. jak dzieci bawią się w chowanego, a cho­
ciaż przeczuwa, że w sercu jej budzi się miłość, gra 
fałbzywie i sprzedaje się w małżeństwo bogatemu 
hrabiemu. W drugim grał pan Wromez. smakosz 
życiowy, w miłość z panią Melą, cudzą żoną, byste- 
ryozką jakąś i anarohistKa duchową, lak ktoś nie­
dawno dobrze nazwał takie kobiety, od niedawna do­
piero w naszem społeczeństwie się trafiające; ponie­
waż jednak Wronicz grał fałszywie i wyrządził jej 
krzywdę, jak ona mówi, przez to, że jej nie wnął, 
chociaż wziąć mógł, więc ona porzuca męża, ucieka 
do Paryża, gdzie kształci się na malarkę, chociaż 
wie, że talentu nie ma i oddaje się młodemu mała*

rzowi, rachując jednak, że już wkrótce sprzeda się 
staremu bogaczowi, bo chce żyd dobrze; ona, cudza 
żona, mówi Wroniezowi, że ją zepohnął w błoto 
swoją uozoiwością. Wreszcie gra pani Ada, >akże 
cudza żona, w miłość z penem Slarskim, ou- 
dzym mężem, ale gra fałszywie, jest jakąś histo­
ryczką na zimno i pan ślarski odbiera sobie żyoid. 
We wszysizicn obrazaoh tryptyku nastrój zgniły i 
fałszywy. Dlatego nie oddziałał na publiczność. Po­
została ona zimna a formą zadziwiona. Duży talent 
antora i zręczność dyalogćw nie prz ważyły szali.

Wykonanie tego utworu p. Żuławskiego na 
solnie lwowskiej pozostawiało wiele do i/ezenia. 
Szło trochę, jak po grudzie, trochę jak w szKole 
dramatycznej, w nórej próbuje się przyszłe talenty 
i l/oh, którzy sądzą o sobit, że talent mają, a do­
daje im się paru wytrawnych artystów, aby grę pro­
wadzili.

* K o n e m . Bratnia pomoc taohnuów urządziła 
każdego rokn oelem przysporzenia funduszów na 
rzecz towarzystwa wielki bal. W tym roku balu tego 
nie urządzono, natomiast odbył się wczoraj piękny 
koncert pod protektoratem pani namiestnikowej An- 
drzejowej hr. Potockiej, w sali Filharmonii. O ile 
jednaz bale teebniokie miały ustaloną reputację i 
gromadziły na sali setki par, o tyle koncert wczo­
rajszy, mimo obitego programu, mimo występu naj­
znakomitszych sił artystycznych, nie zgromadził w 
sali osób wiele. A szkoda’ Koncert bcwiem był isto­
tnie bardzo piękny, a cały program wykonany został 
z prawdziwym artyzmem. Wystarczy wymienić na­
zwiska występujących : panie Boyer, Jasohek-Sołtyso- 
wą, Zawiejską, pp. Dianniego, Floryańskiego, Tr > 
janowskiego, Zarębę, wreszcie młode a już na bardzo 
wysokim poziomie się znajdujące towarzystwo śpie­
wackie, chór teuhnicki, aby zrozumieć, że publiczność, 
która do Filharmonii wczoraj przyszła, nie żałowała 
tego i darzyła wszystkich wymienionych artystów 
hucznymi oklaskami.

* F ry d e ry k  K reisler, którego koncert się od­
będzie w Filharmouii 20 bm., oieszył się w Frank­
furcie niedawno wielkiem powodzeniem. Publiczność 
była uniesioną przepiękną jego grą na skrzypcach. 
Jego wysoki artyzm zjednał mu uznanie wśród mi­
łośników muzyki we wszystkioh krajach, gdzie tylko 
dawał się słyszeć.

* Koukurs n a  strój kobiecy polski, rozpi­
sany przez redakcję „Świata kobiecego" w Warsza­
wie, został rozstrzygnięty. Nagrody pierwszej nie 
przyznano żadnemu projektowi, drugą zaś 25 rs. 
projektowi nr. 17, którego autoiami są panie: A. 
Gawlikowska i K. Bierkowska. Redakcja „świata 
kobiecego" zamierza ogłosić drugi koneurs na na­
grodę pierwuzą i ma nadzieję^ że zachęci do nade­
słania jeszcze projektu na strój kobiecy polski, który 
odpowie wszelkim warunkom, przez konkurs wskaza­
nym, gdyż pierwszy nie mógł stworzyć oałej skali 
nbrań, potrzebnych w różnyoL okolicznościach i za­
stosowanych do różnych gnatów.
K e p e r tn a r  Iw o - skubko M ai rn  m ie la k ie g a .

W  so b o tę  „ G ra "  J .  Ż u ła w sk ie g o .
W  n ie d z ie lę  p o p o ł „ P iw o w a rz y " , w ieo zó r „ F a u s t"  

G o u n o d a . W ^ s tvp f r a n c u s k i  M ary i B o ^ e r , A u g u s ta  
D ia n n ie g o , i  J u l i a n a  J a ro m in a .

W  p o n ie d z ia te a  .G r a -  t r y p ty k  Ż u ła w sk ie g o .

Z K B A K d W A .
L istki krakowskie.

W „Kole literacko-artystycznem" odbył się w 
środę 14 bm. odczyt Ludwika hr. Dębickiego, któ­
rego tematem były sylwetki literackie lwowskie z 
przed kilkudziesięciu laty Prslegent roztoczył przed 
słuchaczami obraz życia Aleksandra hr. Fredry a 
to od czasów, gdy władał orężem pod Napoleonem, 
następnie gdy pałasz zamienił na pioro a wreszcie 
gdy ojciec naszej komedyi zaprzestał pisać a raczej 
pisał tylko dla siebie, zrażony okrutną a tak nie­
sprawiedliwą krytyką. Odozytu wysłuchała znaozna 
część ozłoLKÓw „Koła" z prawdziwą oiekawośoią i 
uwagą a to tern bardziej, iż znajdowały się w nim 
szczegóły mało lub wcale dotąd nie znaue.

Po odczyoie odbyła się wspólna kolaoys, w 
czasie której prezes „Koła" dr. Sokołowski wzniósł 
toast na cz.śó prelegenta oraz gości z Królestwa a 
ci ostatni wyrazili wdzięczność Krakowowi za gośoin- 
ne ich przyjęcie.

środowe pogadanki a następnie wspólne kola­
cje w „Kole" mają tu ustaloną dobrą leputaoyę a 
w ślad za tern licznych uczestników, którzy chętnie 
po parę godzin spędzają razem dla wymiany zdań i 
myśli. (! ? I)

% W A B S Z A W Y
(P o c z tą .)

— Nasz warszawski korespondent (MUhat) 
pisze nam pod dniem 13 bm.: Karnawał nie istnie­
je w Warszawie. Prócz tego, że w cukierniach są 
pączki, nie widać innej, prawdziwie karnawałowej 
cechy. Nie było i nie będzie ani jednego balu pu- 
blicznfgo, o żadnym prywatnym także nie wiem, na­
wet o skromnych wieczorkach z tańcami w kółku 
znajomych nie słychać. Tylko teatr ożywił się nieco. 
Najpierw wesołością i humorem przyciągać zaozęły 
„Nowości". Dziś uwaga skoncentrowała się na „0- 
bronę Częstochowy" Juliana z Poradowa Tłumy ci­
sną się do kasy. Zwłaszcza przedmieścia i klasy 
niższe zdradzają namiętną chęć zobaczeuia tego dra­
matu. Bo nasz lud pozostanie zawsze w gruncie pa- 
tryotycznym i szczerze katolickim.

— Dla żołnierzy, którzy udznaozjli się w 
Warszawie w „poskramiania" nlioy, przysłano 1X3 
ordejów św. Anny III kl. Ordery te rozdane zostaną 
w tvch dniach przy rozwinięoiu wielkiej uroczystości 
na Zumkn. W korpusie policyjnym zaś rozdano 15 
tysięoy r. najbardziej , zasłużonym*.

Z  P O Z J I A S T A .
(Telegrafem i pooztą.)

— Przed poznańskim sądem karrym  to­
czył się proces przeciwko kilku warszawskim 
pismom. Najpierw chodziło o pismo humorysty­
czne „Muchę", która w nr.. 48 umieściła rycinę 
porównującą ruch rewolucyjny w Rosyi z ruchem 
polskim pod pruskim zaborem. Dalej niebezpiecz­
nym okazał się „W ędrowiec", który w nr. 51 
podał wiersz, w którym dopatrzono się podbu­
rzania do gwałtów. Niebezpiecznym wreszcie 
okazał się „Tygodnik ilustrowany", który w nr. 
48 i 39 podał polityczną karykaturę. „Mucha" 
i „W ędrowiec" zasądzone zostały na konfiskatę, 
do „Tygodnika ilustrowanego" zastosowano § 95 
kod. kar., dotyczący obrazy domu panującego. 
Przeciwko „Biesiadzie literackiej" także wyto­
czono proces. Sąd uznał rozprawy za niebez­
pieczne dla państwa i dlatego odbywały się one 
z wykluczeniem publiczności.

Ostatnie wiadomości.
W ybór uzupełniający jednego posła do Ba­

dy państwa z kuryi miast Tarnów-Bochma roz­
pisany został na 28 marca.

T e fs g r a m y  i t e l e f o n w i y
t dnia 16 lutego 1906.

Rada państwa
Posiedzenie wczorajsze.

W iedeń. V.r dalszym  c iąg u  w czorajszego  
posiedzenia izby  posłów  dokończono d y sk u sy i 
n ad  k o n t y n g e n t e m  r e k r u t a .

Po p rzem ów ien iach  m owoów g en e ra ln y ch  
za b ra ł jeszoze g łos re fe re n t p. V  łodzim ierz 
G n i e w o s z ,  w yraz ił w ielkie u zn an ie  d la  
m ow y m in is tra  obrony k ra j. gen. ScLonaioha, 
d o m ag ał się podw yższen ia em ery tu r d la  wdów  
i  sieró t po onoeraoh i prosił o p rzy jęc ie  u s ta ­
w y o k o n ty n g en c ie  rek ru ta .

Iz b a  u  o n  w a l i ł a  w  d r ą g i e m  i 
t r z e c i e m  c z y t a n i u  u s t a w ę  o 
k o n t y n g e n c i e  r e k i u t a .

Z  dalszego p o rządku  dziennego  p rz y s tą ­
piono do d y sk u sy i n ad  przed łożen iem  o s t o -  
w a r z y s z e c i  a c h  z o g r a n i o z o n ą  
p  o r  ę k  ą . Po  m ow ie re fe re n ta  p. L ich ta  dys- 
knoyę p rzerw an o .

W koncn odpow iedział br. G  a  u  t  s c b 
n a  in terpe lacyę, w niesioną p rzez  n iem iecki 
k om ite t czterech, w  spraw ie p r z e s i l e n i a  
w ę g i e r s k i e g o .  M ówca ośw iadczył, i i  
rząd  sto i n a  zasadzie ugody  z r. 1867 i um ów, 
za w arty c h  z poprzednim i rząd am i. W spraw ie 
n d z ia łJ   ̂ A u s try i  w p o k ry w an iu  w spólnych  
w ydatków , co w in teresie  p a ń s tw a  n ie  może 
być p rzerw ane, rz ąd  od s ty czn ia  br. w y p łaca  
odpow iednią sum ę, jak o  zaliczkę w d o ty ch ­
czasow ej w ysokości bez p re ju d y k u tu . Aby je ­
d n ak  sp raw ę tę  uregulow ać w drodze ustaw o­
daw czej p rz y  pom ocy p a rla m en tu , rząd  w 
p erw szych  d n iach  m arca  p rzed łoży  odpow ie­
d n ią  ustaw ę. Go do autonom icznej ta ry fy  ce l­
nej i t ra k ta tó w  hand low ych , to  ta ry fa  ce lna  
będz.e  ogłoszoną w lu ty m  w „D zienniku 
u s taw  państw ow ych*, a  tak że  t r a k ta ty  h a n ­
dlow e zo stan ą  n a  czas w prow adzone w życie. 
R ząd  tem bardzie j m oże n a  to  liczyć, źe je s t  
w m ożności ośw iadczyć, iż  tak że  rząd  w ę ­
g iersk i s ta ra  się usilnie, ab y  ta k  au to n o m i­
czna ta ry fa  celna , j a k  i t r a k ta ty  handlow e, 
w eszły  w źyoie od 1 m arca br M ów ca sądzi 
w. ęc, że rz ąd  uozyn ił w szystko, co było po- 
trzebnem  celem  ochrony in teresów  te j połow y 
m onarchii, a  w  Końcu w yraża życzenie ja k  
n a jry ch le jszeg o  pow ro tu  n o rm aln y ch  s to sun­
ków  p a rlam en ta rn y ch  n a  W ęgrzech.

Na w niosek p. L uegera o t w a r t o  nad  
t ą  sp raw ą  odpow iednią d y s k u s y ę ;  rozpo­
cznie się ona n i  następnem  posiedzenia w 
poniedziałek  o 3 popołudniu.

W iedeń. G łosow anie n ad  u s taw ą  re k ru ta ­
cy jn ą , było  wczoraj n ie jako  p ró b ą  tego , cze­
go państw o  spodziew ać się m oże po p arla ­
m encie, o p arty m  n a  pow sz6chnem  głosow ania. 
Przeciw  ustaw ie głosow ali w szyscy ci, n a  
k tó ry o h  ko rzyść  i po k tó ry ch  woli iz ą d  p ro ­
je k tu je  pow szeohn 3 głosow anie, a  w ięc socy- 
aliśoi, M łodoozesi, obie rad y k a ln e  g ru p y  cze ­
skie i t. p. Za u s taw ą  głosow ali p rzedew szyst 
kiem  Polaoy i obie g ru p y  w ielk iej w łasncśoi, 
a  w ięc s tro n n ic tw a , k tó re  ja w n ie  i g łośno 
w y ra ża ją  n ieufność do chw ilow ego rząd u . 
D la  p rzek u p ien ia  przeciw ników , n ie  w y s ta r­
czy ła  naw et p okorna u leg łość  r z ą d u ; n a to ­
m iast na jw ięk sza  prow okacya ze s tro n y  tegoż 
rząd u  nie zdo ła ła  zachw iać poczucia obow iązku 
u  tyoh , k tó rzy  nie rządom  służą, ty lk o  pen 
stw u.

Austro-Węgry a Niemcy.
W iedeń. Młodoczesi wnieśli przy końcu 

wczorajszego posiedzenia Izby interpeiacyę, w 
której, wskazując na zatarg marokański, zapytują 
prezydenta gabinetu, czy skłonnym jest' wobec 
zauikłań, jakie mogą wyniknąć wskutek eksput ■ 
żywnej polityki Niemiec przez autorytetywną in- 
terpretacyę art. 2 przymierza z Niemcami, uspo­
koić obawy i czy kierownik polityki zagrani­
cznej wszystko uczyni, aby przez zmianę przy­
mierza ochronić monarchię przed niebezpieczeń­
stwem, grożącem jej wskutek polityki sojusznika. 
(Ow artykuł 2 przymierza zobowiązuje Austro- 
Węgry do dania Ninmcom zbrojnej pomocy.; A 
dalej zapytują interpelanci co do instrukcyj, da­
nych delegatom austryacko węgierskim na kon- 
ferencyę w Algeciras, gdyż me można przypusz­
czać, aby do Maroko, gdzie nie mieli czego szu- 
Lac, udali się tylko w tym celu, żeby popierać 
żądania Niemiec, które nie szanują naszych inte­
resów handlowych w Bułgaryi i Serbii. W koń­
cu zapytują, czy rząd skłonnym jest w jak  naj­
krótszym czasie załatwić w drodze pokojowej 
spór z Serbią.

W iedeń. Dzienniki wiedeńskie w gwałto­
wnych artykułach występują przeciw dr. Krama­
rzowi za wniesioną wczoraj przez niego inrerpe- 
lacyę w sprawie austryackiej polityki zagrani­
cznej, względnie w sprawie marokańskiej i dają 
do zrozumienia, że dr. K ram arz jest narzędziem 
nacyonalistów francuskich pizeciw Niemcom i że 
próbuie zatruć harmonię (?) między rzeszą nie­
miecką a Austro-Węgrami.

Komisye-
W iedeń. Komisya b u d ż e t o w a  doko­

nała na wczoraj&zem posiedzeniu wyboru sub- 
komitetu dla cprawy budowli portowych w Try 
eście. Z posłów polskich wszedł do tego subko- 
mitetu prof. Starzyński.

Następnie przystąpiono do rozdziału refera­
tów. Z posłów galicyjskich objęli referaty po­
słowie : w etacie m in^tersta o św iaty : Starzyński 
i Komorowski; ministerstwa sk a rb u : Górski,
Byk, Romańczuk; handlu : Grek; kolei: Barwiń- 
s k i ; rolnictu a : Starzyński, Komorowski i Hen- 
z e l ; sprawiedliwości: Głąbiński.

Nastąpiła dyskusyą nad przedłożeniem o 
d o t a c y i  k l e r u  k a t o l i c k i e g o .  W y­
brano dla tej sprawy srbkomitet z 7 członków.
Z Galicyi weszli do niego pp. Komorowski i 
Barwiński. Subkom tet ten w przeciągu 4 tygodni 
ma zdać sprawę pełnej komisyi.

Następne posiedzenie komisyi. odbędzie się 
dnia 20 bm. Na porządku dziennym sprawa wli­
czenia dodatku aktywalnego do pensyi urzędni­
ków państwowych.

W iedeń. Komisya w o j s k o w a  przyjęta 
w dyskusyi szczegółowej ustawę o taksach woj 
skowych.

W iedeń. Komisya c ł  o w a obradowała 
dziś nad traktatem  handlowym z Włochami.
P. Vukovic wywodził, że Dalmacya zapłaci koszta 
tego trak ta tu  i domagał się akcyi, mającej na 
celu popieranie Dalmacyi P. K o l i s c h e r  
uznał, że traktat handlowy z Włochami jest ko­
rzystny, jakkolwiek nakłada ea prowineye połu- 
dniuwe pewne ofiary. Omawiał szczegółowo po­
litykę handlową monarchii i przesilenie węgier­
skie, z powodu którego, aż do ostatniej chwili

spraw y cłowe i handlowe nie są jeszcze ure­
gulowane.

Przemawiali jeszcze posłowie Povse, Peschka, 
Schrott, Herzmansky, Licht, oraz przedstawiciele 
rządu, poczea. odroczono obrady do popołudnia.

Reforma wyborcza.
W iedeń Nowa zmiana zaszła w planach 

gabinetu. Bar. Gautsch wniesie reformę v ybor- 
ezą dopiero we wtorek albo we środę, po za­
kończeniu uchwalonej wczoraj dyskusyi nad od­
powiedzią bar. Gautscha na interpelacyę nie­
miecką, odnoszącą się do spraw  węgierskich. 
To wahanie się rządu świadczy o cbwiejnosci 
i obawach gabinetu.

Przeciienie węgierskie.
Wiedeń. „Zeit“ podaje, że cesarz podpisał 

uominacyę byłego deputowanego dr. Aurelego 
Miinicha na ministra skarbu węgierskiego. L r. 
Mimich, adwokat w Budapeszcie jes t przyjacie­
lem br. Fejenraregc. Mandat stracił w r 1905.

B udapeszt. Zarówno gabinet ńr. Fejerva 
rego, jak i koalicya robią przygotowania na po­
niedziałkowe posiedzenie sejmu. Franciszek Ko- 
szat zawezwał wszystkich posłów opozycyjnych, 
aby s ia r ili  się wszyscy. Poza tern komitet koałi- 
cyjny milczy i nie daje żadnej wiadomości co do 
taktyki, jakiej się chwyci w poniedziałek. Prasa 
półurzędowa daje do zrozumienia, że gabinet 
użyje siły zbrojnej do rozpędzenie sejmu, gdyby 
posłowie nie chcieli rozejść się d . browolnie. W 
tym celu komisarz królewski będzie miał pod 
ręką 2 kompanie honwedów i pułk honwedów w 
rezerwie. Zaraz po rozwiązaniu izby, do wszyst­
kich komitatów, które stawiały opór gabinetowi, 
będą posłani komisarze królewscy, skasowaną 
również zostanie autonomia Budapesztu.

B udapeszt. Z in icja tyw y prezydenta izby 
poselskiej zeDrała się dziś konferencja  przy­
wódców stronnictw dla obrad nad spraw ą roz­
wiązania sejm u. Konferencya zbierze się  na dal­
sze narady w niedzielę.

Zatarg Austro-Węgier z Serbią.
B elgrad . Sprawozdanie Vuicza, przywie­

zione tu z Wiednia, podziałało dość deprymu­
jąco. Rząd serbski godzi się na pewne modyfi­
k ac je  w traktacie unii z Bułgaryą, ale chciałby, 
aby te modyfikacje były tak uczynione, by się 
zdawało, że Serbia przedsięwzięła je  dobrowol­
nie a nie pod presyą. Jeżeli Serbia zobowiąże 
się do poczynienia tych zmian, to porozumienie 
z Austrvą szybko przyjdzie do skutku.

Tra kta t austro-rosyjski.
P e te rsb u rg . Ministrowie: spraw zagranicz­

nych, handlu oraz ambasador austro-węgierski 
podpisali wczoraj trak ta t handlowy austro-ro­
syjski.

Z ziem poiskiełr.
Wyciągnięty znowu na światło dzienne 

przez ducnowieństwo prawosławne projekt oder­
wania od Królestwa polskiego wschodnich po­
wiatów guberoii siedleckiej i lubelskiej, ciągie je ­
szcze grozi pewnem niebezpieczeństwem, bo oto 
wszystkie urzędy gminne w tych powiatach otrzy­
mały polecenie wygotowania wykazów ludności 
według wyznania.

M etropolia  taouy lew ska.
Z Rzymu donoszą: W obec rozpowszech­

nionych w dziennikach rosyjskich i naszych 
r szmaiiycb mniej lub więcej wiarygodnych wia­
domości o przyszłych kandydatach na metropo­
lię mohylewską po śp. arcyoiukupie Szembeku, 
winienem objaśnić, ż t biskup wileński ks. Ropp 
jest rzeczywiście na liście kandydatów, zdaje się 
jednak, że mianowany zostanie arcybiskup tytu­
larny Atalii ks. S i m o n ,  przebywający od 5 lat 
w Rzymie, który niedawno wysłany był w pry­
watnej misyi do Stanów Zjednoczonych. Metro­
polita mohylewski rezyduje w Petersburgu.

Z ftoayi.
Dama państwowa.

Petersburg. Hr. Witte czyni starania, aby 
Duma państwowa zwołaną została na połowę 
maja. Sądzi, że do tego czasu wewnątrz monar­
chii zapanuje spokój. W ciągu kwietnia rada 
państw a zmieni swój charakter na izbę wyższą.

Ściąganie podatków .
P e tersb u rg . J a k  dzienniki donoszą, pole­

cił m in is te r  =praw w ew nętrznych  g nbernato - 
row i, aby  za leg łe p o d atk i ziem stw  w szelkim i 
środkam i energ iczn ie  śc iągali. W ro k u  1902 
w ynosiła zaleg łość w tych  p o d a tk ach  20 m ilio­
nów  rub li, a obecnie zaleg łości ta k  w zrosły, 
że s tan  ten  grozi ziem stw om  m n ą  finan ­
sową.

Z am achy i  bom by
B. ga. (P. A.) Pewien uczeń gimnazyum 

Aleksandrowskiego usiłował wczoraj sztyletem 
zamordować dyrektora. Zamach się nie udał. 
Ucznia aresztowano.

R yga, (P. A.) Policya wykryła w piwnicy 
jednego z domów w centrum miasta 14 bomb.

llo stó w . (P. A ) Aresztowano tu komitet re­
wolucyjny złożony z 14 osób

P e te rsb u rg  „Prawit. Wiestnik“ komuniku­
je, że w ostatnim tygodniu przy aresztowaniach 
w Łodzi, Mińsku, W arszawie, Wilnie, Jarosławiu, 
Sebastonolu, Petersburgu, Kutaisie, Kursku, Ty- 
fłisie, Penzie, Samarze, Grodnie, Błoniu, Sormo- 
wie, Niżnym Nowgorodzie, Kazaniu, Odessie, 
BiałymstOKU znaleziono wiele bomb, rewolwerów, 
karabinów i pocisków eksplodujących W  powie­
cie dnieprowskim aresztowano pięciu ludzi, któ­
rzy p r z e d s ta w i l i  się: jeden jako cesarz, trzech 
jako wysłannicy cesarza, jeden jako jenerał sa­
mozwańczy.

P row in i ye n ad b a łty ck ie .
P e te rsb u rg . „Nowoje W rem ia" donosi, że 

w prowincyach nadbałtyckich zapanował na po­
zór spokój, co jednak nie wyklucza możliwości 
nowego wybuchu. Mieszkańcy wydali tylko lichą 
broń, a najlepszą zakopali.

Na Sybery l.
P e te rsb u rg . „Bussk. Słowo' donosi z Wła- 

dywostoku, że miasto jest jakby na wulkanie, 
wybuch grozi lada chwila.

Parlament francuski.
Paryż. Zjednoczone grupy republikańskie 

senatu uchwaliły 117 głosami postawić kandy­
daturę senatora Pubosta na prezydenta senatu.

Parlament niemiecki
B erlin . Komisya podatkowa parlamentu 

niemieckiego odrzuciła jednogłośnie przedłożenie 
rządowe w sprawie zaprowadzenia pudatku od 
pokwitowań, oraz w sprawie podatku od 
tantyem.

Anarchiści w Hiszpanii.
Barcelona. Aresztowano tu 11 anarchistów. 

U wielu osób podejrzanych dokonano rewizyi

domowej. Znaleziona we wtorek bemba zawiera­
ła 19 nabojów i okazała s:ę niebezpieczniejszą 
niż wszystkie dotychczasowe bomby.

Konferencya w Algeciras.
M adryt. Prezydent ministrów złożył wczo­

raj po południu wobec grupy aziennikarzy oświad­
czenie, w któreua powiedział, że po ostatnich de­
peszach Biura Wolffa i po artykule „Tempsa" 
nie widzi sposobu rozwikląnia sytuacji w Alge­
ciras. Francy a doszła do ostatecznej granicy 
„wych usrępstw, Niemcy zaś nie encą ustąpić, 
lecz staw iają coraz to w.ęKsZb żądania. Atoli 
Niemcy czują odpowiedzialność, jaka na nich 
cięży, bo one to głównie spowodowały zebranie 
się konferencji.

P ? J a ł  e k o n c  K i l e m *
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/? Upaństwowieni:* kolei F ófnocneJ. „Neue
Fr. Presse" donosi że miedzy rządem a koleią 
Północną nie ma już różnic w zapatrywaniach 
odnośnie do sprawy upaństwowienia tej kolei. 
Potrzebną jest jeszcze tylko jedna „statn a kon­
ferencya przedstawicieli wchodzących w grę in­
stytucji. Z początkiem przyszłego tygodnia na­
stąpi podpisanie umowy między włacLą państwo­
wą a towarzystwem kolei Północnej.

Kolej Północna — jak z innego źródła teie- 
j grafu i ąj — przedsięwzięła dość znaczne mwe- 

stycYe. mianowicie zamówiła za przeszło. 2*5 mi­
liona kor. wagonów i lokomotyw

fi Rada nadzorcza austr. Zakładu kredy­
tow ego  w Wiedniu uchwaliła wypłatę dywidendy 
28 k. za rok 1905. 600.000 k. przeznaczono do 
nadzwyczajnego funduszu. Resztę 430 000 uchwa­
lono przepisać na nowy rachunek. Uchwalono 
też podwyższyć Kapitał akcyjny na 120 milionów 
koron.

fi Losow anie. Przy wczorajszem ciągnienia 
3 procent, l o s ó w  k r e d y t o w y c h  z i e m -  
- k i c h  z roku 1880 i emisji, główna wygrana 
90.000 kor. padła na s. 2.643 m. 62.

Z rynków towarowych.
B a n k  rolalezy we Lwowie.

L w ó w  d n ia  16 lu teg o .
D ziś n o tu je m y  za  50 k ilo g ra m ó w  loco  i w  

W a lu ta  k o ro n o w a .
P s z e n ic a  g o to w a  od 7 90 do  810 , pszenico, u ł  

te rm in a  00-0 d o  0*00. Z y to  g o to w e  5 90 do  6>-10 , to 
n a  to rm iu a  *00 do  0-00, Ov* ie;- o b ro c zn y  gOnO'.vy d 30 
do 6*50. O w ies o b ro c zn y  nr. t e m i n y  G-i)C do 70^  j  - 
ozru ień  p a s te w n y  61.0 d o  6-30, ję c z m ie ń  b ro w a m i-u t  
6*60 do 7*--. R z e p a k  18'00 do  !3-?5. L n ia n k r  o .— Oo 
O - -  G roch  p a s te w n y  7‘00 dc 7 50, g ro c h  do go .-jw  .- 
n ia  8*50 do  10*00. W y k a  9-25 do 10*00. B uoik fi 4 u 
6*70. H re c z k a  00*00 do  —\  K u iu r u d z a  . o w a  za 5 i le  
0*— do 0*— k u k u ru d z a  s t a r a  0*00 do  0*00. chm ie l 
n o w y  z a  66 k ilo  — -— do  — *—, c h m ie l s t a r y  — n.j — 
K o n iczy n a  c ze rw o n a  48*— do  62J—, k o n ic z y n a  o .j.ia  
45*— do 60*— , k o n icz y n ę  sz w e d z k a  6ó — do 75*— t y ­
m o tk a  *22 '— do 27—

S p iry tu s  p a r i t a s  T a rn o p o l z a  100 l i t r .  nowy 
do  33 60 d o  88 75. S p i r y tu s  p a r i ta s  T a rn o p o l n a  u r -  4 
m in y  —*— do —*—, s p i r y tu s  p a r i t a s  T a rn o p o l -g l- . 
k o n ty n g e n to w a n y  i&*75 a o  2'J25.

l « t 4 a |v « B a l  d n ia  16 lu te g o .. K u rs  w k o ro n a ch  
l  po 100 k lg . N o to w an o  p szen ice  n a  p » ź d ń e r .  16*70 — 
16-72, p szen icę  n a  K w iecień  16*78—16*80, ty m  n a  na*- 
d z ie rn ik  1834  - -  18*36, n a  k w ie c ie ń  18*64 — 13*66, 
ow inę h a  p a ź d z ie rn ik  J2  32— '2  34, n a  k w ie c ie ń  1506 
14 9 6 — 14*98, k u k u r u d z a  n a  m aj 13 82 - 1 3  84 n a  l i ­
p iec  18*98—14*—, rz e p a k  n a  s e rp ie ń  27«50 -27*70.

? rynków pieniężnych.
I ledeń a. 16 lu te g o . (T e leg riu s  „ f ia t tu y  

N aro d o w e j" ) . Z am k n ięc ieg ieM y  o g o d z in ie  I  r .iu u t 1  
p o p o łu d n iu . A tc y e  a u s try a c L ie g u  z a k ła d  k re t- r  o- 
w ego  671*75, w ę g ie rsk ie g o  z a k ła d u  k ie d / to w e g o  785 50 
A n g lo b a n k u  325*25, G n io n b a n k o  566*—, B anku  i » 
k ra jó w  k o ro n n y c h  441 00 B an k v a ro m u  562-59, Bo ;• 
c ro d itu  1079*00 g a lic y js k ie g o  B anku  h ip o te c z n e j::  5Vv>5 
k o le i p a ń s tw o w y c h  67275 kolei p o łu d n io w o : 117 — 
t r a m w a ju  A. —•— , B. —■—, a o le j E lb e n tb a ł 446 — 
k o le i p ó łn o cn e j 5660 k o le i czo ru iu w ieo k le j 583*00, Łu­
p in y  533*50 f i im i Murany** 53.*—, p ra sk ie g o  to w u 
rz y s tw a  ż e lazn eg o  2642 — f a b ry k i  b ror i 566 00, tu  rock > 
ty to n io w e  382*00, g a lic y js  0P30  k a rp a c k ie g o  T o w a rz y ­
s tw a  n a f to w e g o  850*50 o b lig . w ęg . in d e m  ai 7. 39 05
. j n t a  m a jo w a  100*10 , a u s t r y a c k a  r e n ta  koron  3 
100*15, w ę g ie rsk a  r e n ta  k o ro n o w a  -OSSO, 5ó-iat. ;.-r:y  
T o w a rz y s tw a  k re d . z iem sk ieg o  99 J.5, a -p ro e e n to  ■ 
l is ty  b a n k u  h ip o te c z n sg o  "8  65, 4 i pó ł M g­
l is ty  b a n k u  k ra jo w e g o  100*80, S -p ro ceu to w a  l is ty  Han. 
ku  h ip o te c z n e g o  111*75 4 -p ro cen t. B a n tu  k ra ). 99 55 .

4 i pó ł prc. B a n k u  k ra j.  10i*55 5 -p ro c e n to w e  k a m ie  
n a ln e  oblig& cye B a n k u  k r r i  — *— . 4-prooentow -j 
l ic y jsk ie  o b lig a c y e  p ro p in -  99*90. 4 -p ro ce n to w e  ga'V ;, 
p o ż y c z k i k ra jo w e  z r. 1893 99*50 4 -p ro cen lo w  a  p 1- 
ży o zk a  m ia s ta  L w o w a  98 05, io sy  to ie o k ie  1^0 75 
m a rk i 117 86. ru b le  251*50.

NADESŁANE
Z a tę  ru o ry s ę  R e d ak c y a  n ie  odp 1 w ian u

Smaczną, lekką, łatwą do nżysia i bardzo stra­
wna, F osfatynę F au ćra  zaleca 1 1$ j. ko najlepszy 
Dskarm dia dzieci 6 do 7 miesięcznych 1 dorofłkńw. 
Podawana z mlekiem, zastępnje wszelkie inae p 0- 
K a r n y  d o t y c h c z a s  z a l e c a n e .

L o - . e r y a  T r a f i k ą n t ó w

Głfwna wygrana 40.000  kor.
2223 wygranych

Ciążenie nieodw ołaln ie 9 m rrn ?  1906
Ld«y po  1  k o r .

do oaby ::a w trafikach i kantorach wysifauy.
6 lc ó »  jża 5 K. 50 b a l.,  11 losó  > fs  
l fi K. p rzesy ła  oplafnie K antor w jm  B rac i 

El ens hfitz  u K ra k u sie  Rynew gł. 5.

Bilety wizy w we, X io r,iaef,Łbe“
jednokolorowe i barw ne, karły aeresow e, na­
główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, m a­

py, nuty, ogłoszenia i t. p. 
w y k o n t y eM M  artystyczBo-iitograflcziy

i llMM Pitera i Spółki,
Lwów, Łyesufeów 3.

P rs y je c b a ił  do Lwowa d. 16 lntego.
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona.) B 

br. Poppei Wiednia, C. Zaleski z Podola rosyj­
skiego, ar. S. Angerman z Przemyśla, M. Witsen- 
b e rg  z Ż ur wna, M. M. Trnowszkr i H. Klein z 
Wiednia, T. FłorkowsKi ze Skory (Rosya), Z. Horo- 
dyński Zbydaiowa, R. Breitenwald z N Zagórza, 
K, Kiecki z Krakowa, J. Gełdberg z Grzymałowa, 
dr. Salaban z Grybowa, P. Jaworski z Sokala, W. 
Polański z Rudnik, A. Kossecli z Rosyi, ks. Wła- 
zowski z Krakowa. A. Berger z Wiednia, W. Szy­
mański z Zagórza.
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Królowa £car.
K o m a n a

(Ci«( dalszy).

*— Nic ci jednhk nie pomoie. Dotąd nigdy 
nie pozostawiła cię bez pomocy. Zresztą 

— nalał sobie św ieią szklankę grogu i mieszał 
go powoli łyżeczką — zresztą... ja takie potrze­
buję pieniędzy.. wiele pieniędzy.

— U, ty, wzó. porządnego człowieka, masz 
takie długi?

— Małe. Dałbym sobie z nimi sam rady. 
Ale stoję przed wielkiem przedsiębiorstwem. Za­
mierzam otworzyć własną klinikę.

— Jni te*az?
— N adana się doskonała sposobność — 

mówi) Arno, ceoząc słowo po słowie. — Jeżeli 
j.ej me schwycę, może już nigdy się nie nada­
rzyć. Nowa dzielnica w Kronenburgu ogromnie 
się rozwija i ma przyszłość przed sobą. Otóż 
w środku niej chcę zbudować moją klinikę. Nie­
stety grunt jest drogi a urządzenie kosztuje także 
Wiele. Ale dałem ju i zadatek.

— D niu?

— Tego ci nie powiem.
— To także odpowiedź.
— Zapewne.
Na cnwilę obaj zamilkli. Każdy zajęty był 

własnemi troskami.
— Aby W ehrwalde — rzekł wreuzcie Ry­

szard niepewnym głosem — miało być w takich 
okolicznościach... sprzedanem..., zdaje sięj być wy* 
kluczonem.

— Najzupełniej, zdaniem mojem.
— A więc jeden z nas trzech?
— Tak. jeden z nas trzech.
— K tóry. .? Jak  sądzisz?
— Znasz moje przypuszczenia
— Jan? Jan m arzyciel?
— Jan marzyciel — rzekł Arno stano­

wczo.
— A potem?
— Potem wszystko pozostanie po starem u 

lub nie.
— A m y?
— My naturalnie dostaniemy jakieś udziały. 

Jak  będą wielkie, nikt wiedzieć nie może Za­
leży to od tego, jaką odprawę m atka otrzy­
mała.

—  Ale... rozumiesz mnie... o tem, aby pie­
niądze były płynne i aby Jan  zaraz je nam  wy­
płacił, o tem nie można myśleć.

— Na razie, nie. Chyba, gdyby się znalazł 
znaczniejszy zapas gotówki, któraby w takim  ra ­
zie przypadła do rozdziału,

— I uważasz to za możliwe?
— Dlaczegóż by nie? Ojciec był także 

oszczędny a i matka, chociaż gra rolę wielkiej 
damy, nie lubiała wyrzucać pieniędzy, Qui vivra, 
rerra.

W oda w samowarze syczała a  zresztą było 
w pokoju zupełnie cicho.

Jan, gdy rozstał się z braćmi, położył się 
zaraz do łóżka. Ale i on spać nie mógł. Czytał 
przez godzinę dzieło, które przed kilku dniami 
otrzymał, a potem, cnociaż światło zgasił, nie 
mógł snu znaleźć. I  jego myśli zajmywały się 
przyszłością i dniem jutrzejszym. W  inny jednak 
sposób, aniżeli myśli jego braci.

VI.
Na drugi dzień o dziewiątej rano zajechały 

przed ganek dworu w Wehrwaldzie dwa ekw i- 
paże: kryty powóz, n a  którego koźle siedział 
Karol Briimmling, woźnica państwa Amelungów 
i mały wózek, na którego tylnem siedzeniu znaj­
dował się chłopak stajenny, w przetartej liberyi. 
Powóz i wózek zaprzężone były w kare kon ie; 
starsze i kosztowniejsze stały u powozu, młod­
sze, ognistsze, lecz niższej klasy, tańczyły przed 
wózkiem. Były to te same dwie pary karych ko­

ni, któie j«zed nie wielu tygodniami wiozły wła­
ściciela W ehrwaldu do grobu, a teraz wiozły je ­
go spadkobierców do m iasta obwodowego, gdzie 
u nolaryusza miało się odbyć otwarcie testa­
mentu.

W  powozie zajęła miejsce ^ani Amelung i 
jej najstarszy syn, Ryszard, do wózka siedli 
Arno i Jan. Ten ostatni powoził.

Dzień był mglisty i zaledwie tylko powozy 
ruszyły, począł padać drobny deszcz. Jadący je­
dnak nie zwidcali na to uwagi, zbyt bowiem za­
jęci byli własnemi myślami Ani w powozie, ani 
na wózku nie rozmawiano.

W godzinę później rozstrzygnął się los 
W ehrwaldu.

Otwarcie testam entu przyniosło ogromną 
niespodziankę i to pod dwoma względami.

Najpierw pozostały m ajątek pana Amelung 
nie był ani w przybliżeniu tak wielki, jak  się 
spodziewano.

Po  drugie, W ehrwaldu nie otrzymał żaden 
ze synów. Zmarły ustanowił jego nieograniczoną 
właśoicielką swą zonę.

W takiem samem milczeniu, w jakiem je ­
chali na otwarcie testam entu , wracali teraz 
wszyscy do domu Tylko niebo tymczasem zupeł­
nie się rozpogodziło i słońce błociło jesienny kraj­
obraz.

Ryszard i Arno już tylk® dwa dni zabawili 
w domu ojcowskim, obecnie matczynym.

Przed wyjazdem jednak każdy z nich miał 
dłuższą rozmowę z matką.

Najpierw Ryszard. Spowiadał się długo. 
Pani Amelung spochmurniała. Ale Ryszard był 
tak głęboko skruszony, że wreszcie łzy pokazały 
się w jej oczach. P łakała bardzo rzadko ; tylko 
wówczas, gdy któryś z najstarszych synów spra­
wił jej zmartwienie. Teraz Ryszard był już nie 
skruszony, aie zmiażdżony. Osnarzal siebie naj­
gwałtowniejszymi wyrazami, przysięgał, że żaden 
syn na całym świecie nie ma tak dobrej matki, 
jak on, a żadna matka nie ma Łak złego syna 
jak  ona, ślubował, że jeżeli jeszcze tym razem 
mu dopomoże, on stanie się zupełnie innym czło­
wiekiem. Więc pani Amelung dała mu sumę, o 
którą prosił, a jeszcze ponadto znaczną kwotę, 
aby napiaw dę mógł rozpocząć nowe życie, za 
którem tak tęskni.

(C, d. n.5

DROBNE o g ło szenia
po 4 hi od wyraiu.

Owoce kandyzowane

n S  kg. po i  k. 12 h. 
koszyczków po i kor.

w koszykach */< i */,
2 k. 30 h., bez 

po a koron. Dwór Łapazyn Brzeżanj.

h> l i g n i n  po zniżonych cenach poleca 
t y J W J f  f r .  C H Ł A D E K ,  magazyn] 
wyrobów żelaznych metalowych, — Lwów, 
Bynek b. 172

Grzybki suche
bardzo smaczne, białe, wybierane, 
za poręką czyste, 1 kg aa 2 ał. 
6 kg. aa 9 eł-, za pobraniem  wy 
syła J Ó M f  H a l ó m h a ,  Syratoucb 

1. 175, kołc. H iinska (Czechy). 
179
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S i r o l i n a

fpodn ieoa apety t, poduosi w agę ciała , 
fu su w a j kaszel plw ocinę i poty  noone,

przez najznakomitszych profesorów 1 lekarzy w

chorobach płuc, katarze, 
kokluszu, skrofułach, influency,

Ponieważ zdarza się, że często ofiarowują 
bezwartościowe naśladownictwa, przeto należy zawsze żądać: 

oryginalny p a k ie t „ Mfatcłieii.

F. HOFFMANN LA BOCRE & Co., Basel (Sehwelz).

, J R o e h e

do nabycia  za lek  >rskiem z le o n ie m  
w aptekach po koron 4* — za flaszkę.

Najlepsza ma&ijnka włosów.
1  z-ma waU' 

walnymi 
grzebykami 

de strzyżenia 
włosów na 3, 
T i 10 mm. 

Cen* k .  0 * 0 # ,  i  najlepszy gatunek IL 
7 koron. Przyrząd do strzyżenia brody 5 k. 
N  ołyco do podstrzygania koni 1 psów ś k. 
Przyrząd „Monopol* do saybklego golenia 
— skaleczenie niemożliwe — 4 k. T ec  szu  
aparat slynatj marki .Star* 5 k. Zamówie­
nia wysyła ta saliczką firma polska M .  
Bwadkskls. Wiedeń IX., Lleehten- 

■telhdtraiae 33.

Sprzeda* losów
i ich natychmiastowe odkupno na spłaty ratalne

miesięczne.

Dzierżawa.
Folwark o ,00 morgach z dodaniem loo  
morgów pastwisk w leaie —  jest zaraz do 
wydzierżawienia. Położony jeat przy go- 
żdńćh 1 kilometr od stacyi kolejowej a 7 
od miasteczka. Wiadomość; hr. Buisoekl, 
Iitynaews, Ustrzyki dolne. iii

tekach

E H O B O I D Y  wewnętrzne i 
zewnętrzne, połączone z nad' 
miernym opływem krwi ręczą 
azybko przez użycie Maści, 
Proszku I P ig n łe k  Dr. Lobol 
W Paryżu. — W  Krakowie w 

aptekach P P . W iszniewikiego 
i Redyka. W e Lwowie w ap- 

P P .; S. Haya, Wewiórskiego i 
Rockers, 46

doB B M tt orzechowy
T a r k o w a n ia  s iw y c h  w ł o s ó w
wynalazku Jul. Józefowicza —  
pertumera. Jeat to najlepsza ro­
ślinna farba, którą można w prze­
ciąga 10 minut nfarbować posi­
wiało włosy na kolor o u r n y ,  

brunatny, szary i  blond. 
W o Lwowie u p . : A . Beacocka 
ni. Hetmańska 4, P. Mikolascha 
i 8p., i  u. Ign. Jahln, Hotel 

Euopejski. G łó w n y  s k ł a d : 
W arzaawa« Mowo S e n a to r sk o  

_______ L S. 790

m
*u
*
*unnx
u□

Losy, które u mnie zostaną sprzedane, mogą być natych­
miast odkupione na małe spłaty ratalne miesięczne. W ten spo­
sób uzyskuje właściciel losu całą wartość kursową, z odjęciem 
pierwsiej raty, przy zatrzymaniu prawa gry na swoje losy i ma 
możność odzyskać je w lekki i wygodny sposób.

Prospekty wysyłam każdego czasu chętnie 1 bezpłatnie.

E d w a r d  U rb a n . Dom bankowy. Berno.
G ro s s e r  P la ta  38—25, w e  w łe sn y m  d a m a  —  Założony 1869.

N isk ie  ceny. — Solidnych, stałych ajentów  przyjm uję. —  D obra  prowizye.

S A N T A Ł  M IDY
P* M ID Y , ap te k arz a  w  P a ry ż e  

U  P O W A i N I O N  K  W  B U S S Y I
E sse n c y a  :5 an ta lu  z a w a rta  w  K a p su łk a ch  

za lec a n ą  jest p rzez  le k a rz y  p rzec iw  rzeżączek 
i s łab o śc i s e k re tn y c h  z a m ia s t k o p a iw y  i k u -  
beby . D ziała  sz y b k o , n ie  u tru d z a  żo łą d k a , n ie  
w y d z ie la  n iep rz y je m n e j w o n i i zapob iega  
duszności.

D la u n ik n ie n ia  fa łs z e rs tw  i p o d ra - 
b iań , w y m a g a ć  s tę p ia  ja k  dołączony! 
o b o k  w  k o lo rz e  cza rn y m  znajd u jąceg o ' 
się  n a  każdej k ap su łce .

S k ła d  w  g łó w n y c h  a p tek ach .

Harmonika (Acordeon).
Bez żadnego ryzyka dla zam a­

wiającego wysyłam za zaliczką moją
n P n łja e le l  d la  ln d n w m.
3983, aby każdego o niezrównanej 
wartości przekonać.

H arm cnia ta ma nlezałamująee się 
sprężyny stalowe tak w klaw iszach, 
jak i w basach i klapach powietrz­
nych. — 3 w y  ó w k l. o t w a r tą  k ln -  
w ia tn r ę ,  2 ru m y  ś ro d k o w e j z 0- 
k u c ie m  n klow i-m  i  o c h r a n ia c z a ­
m i n a ro ż n ik ó w  w  b a rd z o  w ie l­
k im  fo rm a e le  i  z s iln y m  g ło sem .

Cena za sztukę K. 6.
S z k o łę  dla  sam ouczków  o t r z y .  

r  n je  każdy o d b io rca  darm o.'
DOM P R Z E SY Ł K O W Y  n o

Kapellner i Holzer
B r a k ó w ,  D ie tlo w s k a  68/20.

W e Lwowie n pp. Mikolasoha, W ewiórskiego, B e .se ra , Ruakera, S k lep insk iego  
W  K rakow ie w ap tekach pp. W iszniew skiego i R edyka 6£

I d r m r t e  o l «  w s n y H t b i c b !

N
E W B A U I I E ,  b o l e  g ł o w y ,  
■ t w r ■ ■ t e r n ie .  H ł a t e r y e  1 
w m l k l e  c h o r o b y  n e r w o ­
w e  ustępują niezwłocznie po za­
życi* p l f n ł « k  an tinew ralg icz- 
nych doktora C r o n i e r  Cena 3 
franki za pudełko. Skład w Paryżu 
w apt, pani B ekm ltt, rue la B oi- 

tie  75. W # Lwowie w aptekach PP. Mikola- 
acha, W .w iórskiego, Ehrbara t Rnckera. 
W  Krakowie w aptekach P P . W lszniew  
akiego, Redyka i J . Macudzińskiego. 45

A m a to ro m  b ie l iz n y  ln ia n e j  k r a jo w e j  p o le c a  się

Wagazyn w y s y ł k o w y

wyrobów tkackich
IEGOw 1

W ie d e ń s k i
Bank Z w i ą z k o w y

Filia we Lwowie.
K a p i t a ł  a k c y jn y :  

k o ro n  e to  m il io n ó w .

F u n d a sze  rez er w o w e  

koron d w a d z ie śc ia  
o siem  m ilion ów .

L w ó w
we w łasnym  gm achu 

przy

m J a i l iM i f i i  3
Telefonu n r . 57 D yrekoya 
Telef. nr. 338 K an t. wym.

Z akład  e e n b a ln y . 
W iedeń.

F I L I E  : A u a s i g  n ] Ł ,  B e r n o ,  
B u d z p e e z t ,  C e l o i r i e o ,  O z o r -  
n l o w c e ,  C i e p l i c e ,  F r U d e k -  

M l s t e k ,  G r a c ,  P r a g a ,  P r o -  
ś c ł b j ó w ,  W .  Ń e u s t a d t  1 8 t .  

P d l t e n ,  K o n s t a n t y n o p o l .

12  kantorów  w ym iany 
i kas depozytow ych 

we W ied n iu .

Olbrzymi wybór : 
plddenek, zefirów, szlrtlngów, dymy na kalenony

etc. P róbk i n a  żądanie opłatnio. 68

i i

K A S Z E L !
K to  u  niego nla uważa, g rse tsy  

p rsad w k o  swemu zdrowiu 1
KAISERA 

karaelki piersiowa
z 3-ma Jodłami, praez lekarzy 
wypróbowane i  polecane przeciw  
kaszlowi, chrypc*- ogólnemu ka­

tarowi i sanegmieniu. 
i  C I O  otrzymanych Świadectw 
“t w ł k l  udowadnia, łe  są bardzo 

skuteczne. 18
P a k ie ty  po 20 1 40 h a l 

Do nabysia wo wszystkich apte­
kach i dro«n< y»ck w Galicyi.

W e Lwowie U Szymona Kajeta- 
nowicza ni. Słoneczna.

A wiz

Plńfnn «yfony< nakry-riUllld cia stołowe, 
ręczniki, chustki do nosa, 

ścierki
wazystko doborowe, poleca 

znanz firma
taniości

W ik to ? Sedlaeiek,
w e  L w o - i e ,  P la e  K a p i tn ln y  8 .

Zwraca się uwagę na obwieszczenie c. i k. ministerstwa 
wojny, od. 5 E- B. N. 2895 z roku 1905, ogł szone w n *- 
merze 35 tegoż czasopisma z dnia 3 4 lu ego 1906, na mocy 
któr go rozpisana została dostawa progów sosno tych do 
kolejki polnej w drodze ogólnej konkurencji.

Warunki tegoż interesu, ułożone w form o zarysu ugo­
dowego, można przejrzeć we wszystki -h k r, uśnyeh inten- 
danturach, w pułku kolej owo-telegr-a fu*/, uym w Korneoburgu, 
we wszystkich Iz b ach  bandlow^ych i p zemyslowych austrya- 
cko-węgierskiej monarchii, w związku austryackich przemy­
słowców w Wiedniu, w muzeum hanrHowem, u węgierskiego 
stowarzyszenia przemysłowego i w z ■ ązku węgierskich fa­
brycznych przemysłowców w Budapeszcie.

We Lwowie d. 7 lutego 1906

Z c. i k. Intenda tury u korpusu.
*57

Z ała tw ia  wsaulkie in teres*  bankow e o ra s  trans&kcye w zakres kantorów  
wym iany wohodząoe — a m ianow icie :

P rzy jm u je  w k ła d *  w  r a c h u n k u  czek o w y m  i  w  ra ch u n k u  bieżącym .
P rsy jm u je  w k ł a d k i  n a  8 '6%  k s ią ż ę e z k i  w k ła d k o w e .  O procentow anie roz­

poczyna się  z dniem  następnym  po złożeniu w kładk i, a  końcsy »ię 
t  dniem poprzedzającym  podjęcie w k ład k i. P o d a tek  rentow y op łaca  
b ank  z w łasnych  funduszów,

E s k o n tn je  w e k s le , o tw iera  k red y ty  i  udziel* z*lio*ki w podkład  papierów  
w artościow ych.

Praeprow adza wszelkie obroty giełdow e na ta rg ach  krajow ych  i z ag ra n ic z ­
nych

K a p u je  i  sp rzed a je  p a p iery  w a r to śc io w e , w a lu ty  t  p r ie k a a y  na zag ra ­
niczne miejsca.

W ydaje  listy  kredytow e na w szystkie k ra je .
W ym ien ia  kupony  i wylosow ane pap iery  w artościow e.
Inkasu je  weksle we w szystk ich  m iejscach krajow ych  i zag ran icznych .
Przechow uje pap ie ry  w artościowe i zarządza niem i.
U bezpiecsa  papiery wartosoiowe przed stra tam i z w ylosow ania.
R e w iia je  bezp łatn ie  num era losów i  innych  pap ierów  w artośoiow yeh, po d le ­

gających losowaniu.
N a jk o riy s tn ie jsze  w arunki. — P iln e  oznwanie n ad  in te resam i k lien te li.
U ła tw ien ia  wszelkiego rodzaju , um ożliwiona dośw iadczeniem  i  ro zg ałęz iony­

mi stosunkam i w ca ły m  św iecie kupieckim . 43
Z a k ła d  z a s ta w n ic z y  udzela zaliczek  na kosztowności i p ap ie ry  w artośoiow e.

Mme SiŁiMh Bernhardt, P>tr!s
p is ie :  Fanie Leichner! Jestem  uradowaną, £e m ogę P a n u  podiiękow ać

za jego cudowne fabrykaty (admirables p roduits).
N ie będę ju i  n i g d y  w lQ C G j w innych tea tra lnych  perfum eryach 

zakupywać, tylko z P ary ia  zamawiać u P an a! ^arn łn  B e m h f trd t ,

To nadzwyczajne uznanie jest w ielką irdobyczą d la 1 6̂ieh n era  pudrdw  
i  srm inek  —  Szczególniej po lecam : 65

Leicliuer*a tłusty puder
L e i c l M  gronostajowy puder, Leiclinera puder Aspasia.

S ą  to znakom ite pudry na twarz —  Nie poznać nawet, te  się jest 
napudrowaną oblicze o trzym uje ten interesujący wygląd, który cały świat 
podziwia. — W siędzie do nabycia, ale tylko w zamkniętych puszkach. Proszę 

żądać zawsze: L E IC H N E R A .

L. Leichner, dwstawo* 
b r ó l te a tn i Berlin. Sohutzeustrasse 31.

Kawiarnia Amerykańska
3 przy ul. Trzeciego Maja 1. II, we Lwowie.

C o d m i e n i i l e  k o n c e r t  m n z y k l  i r o f s k o w e j .  Początek o godz. 9 wieczór

Zakład wodoleczniczy 
dr. A. Chramca w Zakopanem

{o tw rty  onły rok. — C entrale*  ogrzew anie. — Ś w iatło  e lek try - 
ozne. — K a ta liz acy a . — W odociąg. — Nowo urządzone łaz in n k i.— 
C ena od osoby 8 koron dziennie z całem  u trzym an iem . — Pro-

sp ek ta  n a  żądanie.

Colosseum P a s a ż u  

Wlerman 
Od 16 do 28 luteg/o.

4 Indyjskich Fakirów 4.
Jazda na rowerach w koszu.

, Operetka —  i wiele innych nowości.
W  niedzielę i święta 2 przedstawienia.

KngKWNt
n u

G. k. k o le j  p a ń s t w o w a .

Pociągi lokalne.
(Czas środkowo europejski).

O d c h o d z ą  ze L w o w a: 
do Brzuehowic od 14 m aja do 10 września wł. 5-50 rano, 8 B0 

rano (tylko co niedzieli i rz. k. święta); 12-30 popo­
łudniu (tylko w niedziele i rz. k. święta) 2 1 0 , 3 20 
popołudniu; 610 , 7 30 i 7*55 wieczór, 

do Rawy ruskiej 11*15 w nocy (każdej niedzieli), 
do Janow a 6'55 rano, 9*15 przed południem (od 1/5 do 30/9 wł.), 

1*35 popoł. (od 14.5 do 10/9 wł. w niedzielę i rz k. 
święta), 3-08 popoł. (od 14/5 do 10|9 wł.) i 5-58 popoł. 

do Bzczerca 1-55 popołudniu (od 1/6 do 10/9 wł.) w niedzielę i 
rz. k. święta).

do Lubienia wiel. 2-15 popołudniu (od 14/5 do 10/9 w niedzielę 
i rz. k. święta).

Przychodzą do Lwowa ; 
z Brzuehowic od 14 maja do 10 września wł. 6 -50, 7 50 rano 

9'55 przedpołudniem (tylko w niedzielę i rz. k. świę­
ta), 1 46  popołudniu (tylko w niedzielę i rz. k. św ięta, 
3-05, 4 16, 5 00 popołudniu; 7-41 i 8-55 wieczór, 

z Janow a 8 18  rano, 1 1 5  popoł. (od 1/5 do 30/9 wł.), 4-32 popoł.
8*45 wieczór (od 14/5 do 10/9 wł.) i 9 25 wieczór (od
14/5 do 10j9 wł. (co niedzielę i rz. k. święta),

ze Szczerca od t|6  do 10/9 wł. (co niedzieli i rz, k. święta) o
10*10 wieczór.

z Lubienia od 14/5 do 10|9 wł. (co niedzieli i rz. k, łw ięta) o 
11-52 wieczór.

U praszam y Szanownych ozytelników , aby zam aw iając lub k upu jąc  p rted m io - 
ty  reklam ow ane w Gazecie Narodowej l ib  wogóle korzysta jąc  z działn Ogłoszenio­
wego, raczyli powoływać się na G azeif Narodową jako  n a  źródło , skąd in fo rm acje  
swojo laozerpnęli. Takie p o w o ły w a n ie  się bowiem w pływ a na rozszerzenie ogło­
szeń Gazety Narodowej.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pilier,i i SpoLti-


